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TYGODNIK RADOMSKI
ROK I. NIEDZIELA, DNIA 31 GRUDNIA 1933 R. NR. 12.

Rok 1955 dobiegł końca.

Na chronometrze wieków wybija godzina Nowego 1954 Roku.

Staropolskim obyczajem {życzymy wszystkim, oby ten nowy rok przyniósł Im spełnienie 

pragnień REDAKCJA

Nowy rok — obyczaje

I

W dniu nowego roku rzymianie na cześć boż­
ka Janusa i bogini Streny, sprawowali igrzyska 
i biesiady, do których mieszała się rozpusta.

Pierwotni chrześcjanie przyłączali się często­
kroć do tych zabaw — przeto kościół dla ochro­
nienia chrześcjan od gorszących zabaw nakazał 
w dniu tym post i publiczne modły — które wte­
dy ustały, kiedy upadło bałwochwalstwo.

Kościół nasz 1 stycznia obchodzi oktawę Bo­
żego Narodzenia i tajemnicę obrzezania Zbawicie­
la oraz nadania mu imienia Jezus. W całym świę­
cie chrześcjańskim dzień ten jest obchodzony bar­
dzo uroczyście,

Po nabożeństwie, każdy krewnym, przyjacio­
łom i znajomym, składa osobiście powinszowania 

szczęśliwego roku, lub (naprzekór starym obycza­
jom) rozsyła tylko bilety.

Praktykowany jest obyczaj, że w dniu tym pa­
nujący, rząd i wysocy dygnitarze przyjmują życze­
nia od obywateli i urzędników.

W dawnej Polsce proboszczowie, zacząwszy od 
wigilji Bożego Narodzenia do Nowego Roku obcho­
dzili gospodarzy wiejskich wraz z organistą i po 
prześpiewaniu pieśni kolędowej zasiadali w chacie 
i egzaminowali gospodarza, żonę i dziatwę czy 
umieją pacierz i katechizm.

W wieku XVIII poszedł ten zwyczaj w zanied­
banie. Z dniem Nowego Roku zaczyna się właści­
wie mięsopust, inaczej zwany zapusty, a obecnie 
karnawał. K. Wł. IV.
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DZIECIĄTKO i DAKTYLE
LEGENDA

Jak, gdzie i kiedy powstała ta legenda? Któż 
wiedzieć może?

Czy przynieśli ją z Ziemi Świętej pobożni 
pielgrzymi? Czy zapaliła się w sercach rycerzy 
krzyżowych? Czy może zakiełkowała w głowie 
jakiegoś kupca, wiozącego zamorskie daktyle przez 
dalekie pustynie? Czy dojrzała w promieniach 
gorącego słońca Azji, czy może w bladym jego 
blasku na północy? Bo któż to wiedzieć może, 
czy nie wyrosła z miłości do Najświętszej Panny 
na*jnaszej  ziemi?

Jak, gdzie i kiedy powstała ta maleńka, 
a śliczna w swej prostocie legenda—niewiadomo.

Słońce śle z nieba potoki światła. Rozpalo­
ne piaski pustyni buchają gorącem. IV pyle i śrze- 
żodze słonecznej coś się porusza na olbrzymiej 
okiem niezmierzonej przestrzeni. To maleńka ka­
rawana; kobieta na osiołku i starzec. Słońce 
praży biedne głowy, a wiatr wciska w usta i gardła 
suchy pył pustyni. Idą tak wolno—i coraz wolniej. 
Osiołek potyka się co chwila na wystających 
w piasku kamieniach. Starzec coraz częściej 
przystaje, dysząc ciężko. Jakże im przemierzyć 
te niezmierzone pustvniel Jakże im wyżyć w tym 
żarze, co ich dławi, w znużeniu śmiertelnem?

Naraz kobieta podniosła głowę i, przysło­
niwszy oczy ręką, zatopiła je w bezmiernej dali.

— Józefie, czy nic nie widzisz?
Starzec utkwił zmęczone źrenice w piasku 

pustyni.
— Nie, Marjo.
— Ależ patrz, tam daleko, jak cienie, widzę 

naprawdę drzewal
IV tej chwili osiołek podniósł głowę, pociągnął 

nozdrzami powietrze ruszył żwawiej.

Idą. A na białym tle nieba coraz wyraźniej 
rysują się pióropusze palm. Widzi je teraz i Józef.

Tam — zbawienie, tam — odpoczynek, tam— 
woóa. Niebawem pochyleni nad krynicą piją 
i nasycić się nie mogą. Wreszcie ugasili pragnie­
nie. Marja usiadła pod drzewem i uchyliła rąbek 
płaszcza. Słodko i cicho śpi dziecina.

— Józefie, czy nie masz kawałka chleba? 
Jeść mi się cbce.

Starzec sięgnął do torby, Wie, że w niej już 
nic nie znajdzie. Ale może, a nuż się w niej ja­
kaś kruszyna została.

— Nie, Marjo, nic nie mam.
Marja nakryła głowę płaszczem. Co teraz 

będzie? Nie o Nią chodzi, ale o Dzieciątko. 
Jakże Je nakarmi, gdy sama jeść nie będzie? 
A wszak to dzieciątko — to nietylko Jej dziecko— 
to zbawienie, to Cud. Ono nie może umrzeć.

Cichy wiatr zaszemrał liśćmi palmy. I naraz 
na kolana Marji sypać się zaczęły podłużne, bru­
natne owoce. Jedna myśl tylko powstała Jej 
w głowie: jeść prędko, aby nakarmić Dzieciątko. 
Zatopiła zęby w miękkim, słodkim miąższu. 
Zgrzyt — i ząb odsunął się na twardej pestce, 
Marja odrzuca pestkę i je dalej.

— Józefie, chodź i jedz.
Nazajutrz rano, gdy w słonecznej dali niknęły 

postacie starca i niewiasty, palma zaszemrała 
zcicba. W pustyni rozległ się szept modlitwy.

— Panie, jakeś pozwolił mi Ją nakarmić 
i uratować Dzieciątko od głodowej śmierci, tak 
zwól mi jeszcze jedną łaskę. Daj, niech na tę 
pamiątkę dzieci moje i dzieci moich dzieci aż do 
skończenia świata noszą ślad Jej ząbka.

I odtąd wszystkie daktyle mają na pestce 
maleńki okrągły znaczek i mieć go będą aż do 
skończenia świata.

Czesław Ostańkowicz

ARTYKUŁ KAR-NAWAŁOWy
RZECZ WIELCE PONURA

Mam koleżankę. Pozatem. że mnie 
dość lubi (?) nic nikomu złego nie zro­
biła i jest najlepszą istotą pod słońcem. 
Ostrzegali ją ludzie życzliwi? „Nie za­
dawaj się z poetami'" „Fi donc—z lite­
ratami"?— mawiali ludzie starsi, widząc 
nas razem na ulicy.

Ostrzegałem zresztą ją sam, a na­
wet nieznające mnie osobiście cyganki, 
mówiły że „od tego czeiwiennego blon­
dyna nieszczęście panience przyjdzie" .. 
Nie słuchała i los nie kazał długo cze­
kać na nieszczęście: Maluje! Autopor­
trety; Kazimierza (tego z nad Wisły) i 
wiele, wiele innych rzeczy, które, słusznie 
zresztą nazwała obrazami.

Otóż ta Art. - Mai. spotkała mnie na 
dancingu w „Rzymie" międy foxtrotem, 
a rumbą i spojrzała takim wzrokiem, 
jakim patrzy redaktor na nieczytelny 
rękopis, malarz na pustą butelkę, urzęd­
nik na kalendarz 10 dni przed końcem 
miesiąca i rzekła:

Napiszesz artykuł karnawałowy...
Zrobiło mi się słabo i to najwyraź­

niej słabo i nie wiem co mnie skłoniło 
do tego „ależ i owszem". Pewno ten 
wiśniak psiakrew, a w każdym razie 
przysięgam czytelnikom, żem na cierpli­
wość waszą targnął się po pijanemu. 
Artykuł ma być koniecznie karnawałowy.

Jeżeli to jest coś ponurego jak rewje 
w „Corsie", gorzkie jak herbata studenc­

ka, dam sobie radę. Przecież kiedyś 
byłem nowelista i uśmiercałem od 3 do 
7 bohaterów w każdej noweli. Jeżeli to 
ma być coś wesołego, mam prawo mieć 
nadzieję! Jeśli dyrektor teatru ma za­
miar i nadzieję utrzymać się przez sezon 
w Radomiu, jeśli red. „Tygodnika" ma 
nadzieję rozpowszechnić go w swoim 
grodzie to i ja mam... pewność, że ar­
tykuł wesoły napiszę.

Artykuł kar-nawałowy należy rozpo­
cząć od definicyj, których będę używał. 
A więc kary bywają różne: małe, średnie, 
duże, i specjalne. Często występują 
masowo i wtedy zjawisko to nazywamy 
kar-nawałem. Kary duże spadaią na 
nas przeważnie za niewinność i tern są 

podobne do średnich i małych- Do 
kar specjalnych należą przedewszystkiem 
kary Boże. Na ludzi spadają nagle i 
niespodziewanie, na życzenie bliźnich i 
przyjaciół, którzy zwykli myśleć o nas, 
a propos: „żeby go nagła i niespodzie­
wana"... Wtedy łamiemy nogę, zaczvnamy 
pisać wiersze, czasamy dostajemy fijoła 
lub żenimy się z zawiedzionej miłości. . 
Czasem zamiast lekkiej dżumki czy trą 
dziku, który jest modny na dalekim 
wschodzie dostajemy ataku „malarji" 
i wtedy, zopewno w gorączce (tej arty 
styczno - twórczej) urządza się wystawę

Wystawę poprzedza się wzmiankami 
w gazecie, a propos „niebywały talent"...

Stary i nowy Radom
Zatarła się raz na zawsze granica, 

jaka kiedyś istniała pomiędzy starym 
a nowym Radomiem. Znikł drewniany 
most na Mlecznej, a razem z nim poszła 
do historji rzeczka z uliczki Basenowej. 
Stare-Miasto otrzymało — wskutek prze­
prowadzenia kanalizacji — bezpośrednie 
połączenie z Rynkiem kazimierzowskim, 
od którego przez wieki odcięte było ro­
wem rzecznym. Już znaku niema z 
owych starych czasów i w przyszłości 
historycy łamać sobie będą głowę, aby 
ustalić miejsce, gdzie skończyła się naj­
starsza dzielnica civitatis radomiensis 
i rozpoczęło się nowe miasto, k óre 
w dziejach naszego grodu znane jest 
jako nowy Radom.

W początkach swego istnienia Radom 
znajdował się w okolicach góry Piotrów- 
ki (mons S. Petri) i ośrodkiem jego był 
plac Starego - Miasta, na którym mieścił 
się starodawny kościół parafjalny św. 
Wacława. Był to stary Radom. W po­
łowie XIV w. życie przeniosło się do 
nowego Radomia, którego założenie przy­
pisują — według tradycji — królowi, 
który „wziął Polskę drewnianą i zosta­
wił murowaną".

Powstały z czasem Rynek, ulica 
Grodzka, kościół famy, zamek królewski, 
ulica Rwańska i inne.

Jakie pamiątki zostały nam się po 
starym i nowym Radomiu? Wiemy, że 
miasto nasze pozbawione jest cech sta­
rożytności, pomimo, że początkiem swym 
sięga prastarych wieków. Ze starego 
Radomia nic nie pozostało. Dzięki po­
szukiwaniom archeologicznym Wawrze- 
nieckiego i Jastrzębowskiego (vide wy­
dawnictwa Akademji Umiejętności z roku 
1905) rr.amy pewne wiadomości o Piot- 
rówce, najstarszej bezprzecznie dzielnicy 
Radomia. Na Placu Starego • Miasta 
pozostała jeszcze budowla,; w której 
mieścił się dawniej kościół, parafjalny 
antique civitatis Radom pod wezwaniem 
św. Wacława. W gmachu tym mieściła 
się już składnica mąki (po rozbiorach 
Polski), areszt wojskowy i cywilny (za 
czasów rosyjskich), szpital epidemiczny 

„święty pędzel Kossaków i Matejków, 
(ten od Suchańskiego, czy Lipińskiego 
po 30 gr. za sztukę brutto), a zwykli, 
poczciwi ludzie p-acy przestoją wcho­
dzić do tego domu w którym ten od 
„malarji" umieścił swe wypociny.. Zresz­
tą słusznie! Wiadomo: o nieszczęście 
nietrudno!

O karach dużych słyszymy już daw­
no, a w kronikach sądowych znalazłem 
wyrok skazujący Adama z rodziną na 
eksmisję z raju, za kradzież jabłka przez 
„tę—ostatnią z wyżej wymienionych".

Sprawa nieciekawa: zwykła kradzież, 
a u nas w Radomiu są ciekawsze posto- 
kroć wyczyny, a jeśli o Adamie wspom­

(w czasie wojny światowej), a obecnie, 
jak wiadomo, znajdują się tam niektóre 
instytucje Wydz. Opieki Społecznej Ma­
gistratu radomskiego.

Z zabytkami po' nowym Radomiu 
nie lepiej sprawa stoi. W znacznej 
mierze przypisać to należy tej okolicz­
ności, że Radom kilkakrotnie spalił się. 
Z dawnego zamku królewskiego, który 
w dziejach miasta odgrywał niezwykle 
ważną rolę, pozostały jeno nieznaczne 
resztki w Wysokiem podmurowaniu, na 
którem mieści się rezydencja probosz­
czów radomskich (plebanja). W rynku 
istnieje cały szereg domów, w których 
występują wyraźnie ślady XVIII wieku. 
Z pośród nich wyróżniają się dwa ory­
ginalne stare domy pod Nr. 5 i 6.

Lud radomski otoczył te domy nimbem 
legend i tajemniczości. Według podania 
w domach tych miała zamieszkiwać (z „Naszych Dróg“) S. Bendety

niałem, to głównie dlatego, że jest to 
doprawdy pierwszy wypadek ukarania 
człowieka.

Potem za zniesławienie ukarano chło­
stą niejakiego Chama, który naplotkował 
Bóg wie co na niejakiego Noego, za to, 
że ten skąd inąd całkiem poczciwy ży- 
dek lubił se popić. Obito go rzetelnie i 
słusznie!... Pomijajmy plotkarstwo, ale 
przecież i to, że wino było doprawdy 
krajowe i że Monopol poparto wyraźnie 
należy uwzględnić.. Nic dziwnego, że 
wkrótce potem zanotowano pierwszy Kar­
nawał, nazwany przez współczesnych 
Potopem...

(Dokończenie nastąpi).

Esterka, słynna kochanka Kazimierza 
Wielkiego, skutkiem czego nowy Radom 
cieszył się względami króla, który hoj­
nie obdarzył miasto przywilejami i roz­
toczył nad niem należytą opiekę. Nawet \ 
nazwę miasta lud wywodzi od tego, że 
król RAD był odwiedzać Esterki DOM. 
Po dzień dzisiejszy cieszy się wśród 
mieszkańców starego i nowego Radomia 
wielką popularnością podanie, jakoby 
pod fundamentami domu rynkowego 
Nr. 5 istniała wielka jaskinia, prowadzą­
ca aż do dawnej siedziby królów pol­
skich na Wawelu, którą „król chłopków” 
zwykle „przechodził" do swojej Esterki. 
Kilku odważyło śię już wstąpić w te 
tajemnicze lochy, aby przekonać się o 
prawdziwości twierdzeń ludu, lecz — 
jak przekazuje podanie — więcej stam­
tąd ci śmiałkowie nie wrócili.
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NAJSTRASZLIWSZA KATASTROFA ŚWIATA

W nastroju odpoczynkowym, rodzinnym, świątecznym, 
kiedy misterjum zimy i misterjum legendy Chrystusowej jedno­
czą miljony rodzin dokoła domowego ogniska, kiedy nawet 
restauracyjny szumny reveillon ma znamiona wielkiej rodzin­
nej uczty, zdawałoby się, że i przyroda uczestniczy w święcie 
miłości i zbratania. Ale los bywa okrutny i zdawałoby się, 
że niesprawiedliwy. Takim ciosem, który okrył żałobą całą 
Francję, jest straszna katastrofa kolejowa, pod Pomponne, naj­
większa, jaką znają dzieje świata. Święta Bożego Narodze­
nia upłynęły w Paryżu i całej Francji pod znakiem żałoby 
z powodu niebywałej katastrofy kolejowej w Lagny, która po­
ciągnęła za sobą zgórą 500 ofiar, w czem 217 zabitych i zgó- 
rą 300 rannych.

Ofiarą padły setki podróżnych — wśród nich wiele bar­
dzo dzieci. Liczyli na to, że już za parę godzin zasiądą za 
świątecznie przybranym stołem, wśród swoich bliskich, któ­
rych już dawno nie widzieli. Tymczasem noc pokryła ich 
szarym całunem, noc, po której niema już dnia.

Jak mogło dojść do takiej katastrofy? Największe kata­
strofy, jakie miały dotąd miejsce, nie mogą się równać ilością 
ofiar z nieszczęściem w Pomponne. W r. 1932 padło w AL 
gierze 60 zabitych ofiar wykolejenia; w r. 1918 zginęło, w ka­
tastrofie St. Michel około 100 żołnierzy, jadących na urlop. 
Przedtem — w r. 1891 — nastąpiło najechanie pociągu na 
pociąg w St. Mande; rezultat: 50 zabitych i 180 rannych; w r. 
1864 pod Richelieu — 97 zabitych i 383 rannych: pociąg 
spadł do rzeki z mostu ruchomego, który się otworzył. I pierw­
sza wielka katastrofa francuska: w r. 1842 — koło Bellevue — 
43 zabitych, 9 rannych. Również katastrofy zagranicą koń­
czyły się mniej tragicznie: w r. 1932 zginęło pod Moskwą 90 
osób, w r. 1929 koło Swierdłowska r- 30 zabitych. W r. 
1931, w pożarze pociągu Aleksandrja — Kair, zginęło 61 osób, 
a w r. 1928 Simplon — Orient — Express zderzył się w Ru- 
munji z drugim pociągiem, co pociągnęło za sobą 45 
zabitych.

ZGON ŁUNACZARSKIEGO

Zmarł w Paryżu Anatol Łunaczarski, były komisarz 
oświaty i ambasador sowiecki w Madrycie. Łunaczarski na­
leżał do t. zw. starej gwardji bolszewickiej, był w swoim cza­
sie zaprzyjaźniony z Leninem i po rewolucji październikowej 
w roku 1917 objął stanowisko komisarza oświaty, które pias 
tował do r. 1928-go.

ULGI KOLEJOWE DLA URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH

Wobec licznych zapytań, jakie ulgi będą po Nowym 
Roku stosowane dla urzędników państwowych i ich rodzin 
na kolejach państwowych, ministerstwo komunikacji wyjaśni­
ło, że obok urzędników stałych i emerytów, którzy już do­
tychczas z ulg korzystali, dopuszczeni będą do ulgi również 
urzędnicy prowizoryczni, kontraktowi, oraz żony wszystkich 
urzędników w służbie czynnej.

Ulga przysługiwać będzie w klasie 1 ej, Il-ej i Ill-ej po­
ciągów osobowych i pośpiesznych, niezależnie cd stopnia 
służbowego. Ceny biletów obliczone będą według tabeli 6-ej 
nowej taryfy osobowej i będą odpowiadać cenom obecnie 
pobieranym za urzędnicze bilety ulgowe, t. zn. cena biletu 
urzędniczego będzie wynosić 50 proc, dotychczas obowią­
zującej taryfy kolejowej, nie zaś nowej — obniżonej.

Urzędnicy prowizoryczni, kontraktowi i żony urzędników 
uzyskują możność korzystania z ulgi dopiero po wydaniu im 
legitymacyj ustalonych przez prezydjum rady ministrów. Urzę­
dnicy korzystający dotychczas z ulg otrzymają na legitymacjach 
odpowiednie nadruki, stwierdzające korzystanie z ulg według 
tabeli 6-ej nowej taryfy.
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WIELKI ARTYSTYCZNY 
WIECZÓR SYLWESTROWY

Dzięki staraniom Komitetu dni prze­
ciwgruźliczych oczekuje Radom miła 
niespodzianka. Oto dnia 31.XII w salo­
nach Teatru im. St Żeromskiego odbę­
dzie się wielki wieczór artystyczny, 
z udziałem P. P. Artystów Teatrów 
i mnóstwem niespodzianek. Wstęp za 
zaproszeniami. Początek o godzinie 22. 
Sala będzie dobrze ogrzana, bufet tani, 
a obficie zaopatrzony! Pokoje do gry 
w bridge’a! Dwie wspaniałe orkiestry! 
Kostjumy i maski mile widziane. Uro­
czyste powitanie Nowego Roku!

'♦
BAL AKADEMICKI

W dniu 5 stycznia 1934 roku w ka­
synie Pracowników Wytw. Broni odbę­
dzie się tradycyjny bal akademicki. De­
koracji sali podjęli się studenci archi­
tektury Politechniki Warszawskiej. Cena 
biletów znacznie obniżona. 2 orkiestry.

Komitet balu urzęduje od 11 rano 
do 13 przy ul. Piłsudskiego 8.

♦
Z HARCERSTWA

Dnia 12 bm. odbyła się w lokalu Cho­
rągwi Harcerzy odprawa Komendy Cho­
rągwi, na której omówiono szereg waż­
nych zagadnień pracy harcerskiej, głów­
nie w dziedzinie sportu, WF i LOPP. 
oraz kwestję projektowanego na wiosnę 
Zlotu harcerzy w Radomiu.

♦
OD REDAKCJI

Dalszy ciąg turnieju rozrywkowego 
zostanie zamieszczony w następnym nu­
merze „Tygodnika".

♦
KOMUNIKAT

Życzenia noworoczne dla Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i Rządu od 
przedstawicieli władz rządowych i sa­
morządowych, instytucyj społecznych i go­
spodarczych, oraz osób prywatnych przyj­
mowane będą przez Pana Starostę w dniu 
1 stycznia 1934 roku między godziną 
12—13 w gabinecie P. Starosty.

♦
Z ŻYCIA LIGI MORSKIEJ
1 KOLONJALNEJ

Wchodzący w życie nowy statut L. 
M. K. powołuje do życia nową jed­
nostkę organizacyjną w postaci Obwo­
dów Powiatowych.

W myśl tego postanowienia Okręg 
Radomski powołał w dniach ostatnich
2 Obwody Powiatowe: jeden we Włosz- 
czowie z p. starostą Kurczem, craz w O- 
pocznie z d. inspektorem Sam. Pow. 
Stanisławem Zbiegiem na czele.

Gwiazdy o losach 1934 roku
Tajemna wiedza—astrolog]a już wy­

powiedziała się o losach świata, zapisa­
nych w układzie kosmosu. Z horoskopu 
mistrza wiedzy tajemnej p. Er. A. Pren- 
gla drukujemy wyjątki:

Spróbujmy rzucić okiem w kosmiczną 
ciemnię, w której spoczywają gotowe 
już klisze losów świata, przeznaczone do 
wywołania co nastąpi w roku 1934.

Według dawnych pojęć astrologicz­
nych, rokiem 1934 (ściślej mówiąc okre­
sem od 21 marca 1934 do 20 marca 
1935) rządzi planeta Wenus, „małe 
szczęście", symbol miłości i pokoju, na­
miętności i zazdrości, a zarazem finan­
sów i sztuki. 'Horoskop obecnego stu­
lecia wskazuje na rok 1934 szereg do­
brych — tylko jedną złą konstelację, 
co wróży o zasadniczo dobrym rozwoju 
spraw. Nastąpi większe utrwalenie się 
pozycyj rządów w poszczególnych kra­
jach świata. Rozbrojenie moralne zdo­
bywa sobie umysły ludów Europy. Za­
biegi o utrwalenie pokoju nowemi pak­
tami lub rozszerzenie dotychczasowych 
będzie nosić cechy większej szczerości. 
Przygotowują się ważne zmiany, reformy 
i nowe prawa o charakterze międzyna­
rodowym.

Natomiast złe napięcie między Jowi­
szem i Wenerą, wskazuje w niektórych 
państwach nadal zaburzenia i niedociąg­
nięcia w sprawach finansowych i walu­
towych, a tworzący się na niebie w pew­
nych miesiącach roku nowy „krzyż pla­
netarny", wróży doniosłe napięcia poli­
tyczne i konflikty oraz zagraża rządom, 
władcom i klerowi niektórych państw, 
znaczonych silniej kosmicznem piętnem 
znaków Koziorożca, Barana, Raka i Wagi.

Konjunkcje czyli tak zwane połącze­
nia górnych planet—zresztą dość rzadko 
zdarzające się — mają w „grafologji" 
nieba doniosłe znaczenie. Rok 1934 przy­
niesie cztery takie konjunkcje. Wszystkie 
mają charakter zły, gdyż tworzy je tylko 
Mars kolejno z Saturnem, Uranem, Plu­
tonem i Neptunem,co będzie ściśle miało 
miejsce w miesiącach styczniu, kwietniu, 
sierpniu i listopadzie. Tu głównie skon­
centrują się ataki kataklizmów żywioło­
wych i zaburzeń w stosunkach między­
ludzkich i międzynarodowych. Na szczę­
ście wpływy te, aczkolwiek przykre 
i gwałtowne, szybko miną i pójdą w za­
pomnienie.

Miarodajne konstelacje oraz horosko­
py danych państw i mężów stanu nie 
wskazują na wybuch wojny Natomiast 
istnieje niebezpieczeństwo lokalnych kon­
fliktów, które zostaną załagodzone. Na­
dal niebezpiecznie przedstawia się sytua­
cja w Chinach jak i w Japonji, grożą 
gwałtowne konflikty, które odbiją się 
głośnem echem w Rosji, Europie i 
Ameryce.

Postawiony dla Polski horoskop na 
tradycyjny moment wiosennego zrówna­
nia się dnia z nocą (dnia 12 marca 1934, 
g. 8 m. 52 rano), wypada ogółem ko 

rzystnie. Wschodzący pod Bliźniętami 
księżyc wskazuje na tendencję do zmian 
i reform w wielu ich dziedzinach. Nie 
odbędzie się jednak bez momentów nie 
pokoju i podniecenia w szerszych war­
stwach. Ponieważ księżyc również za­
rządza finansami horoskopu Polski, do­
chody stoją nadal pod znakiem wahań 
i niepewności. Majątek narodowy wzro­
śnie wsku ek oszczędności ludu i ekono­
micznych pociągnięć rządu oraz urucho­
mienia niektórych sparaliżowanych ga­
łęzi handlu i przemysłu. Złoty polski 
objawi stałość walutową, choć będzie 
mniej odporny niż w ub. roku na ewen­
tualne niespodzianki, idące z krajów mar-

Skaryszó
W odległości 12 kim. na południe 

od Radomia, na trakcie iłżeckim, nad 
rzeką Kobylanką, leży miasteczko, dziś 
zaliczone do rzędu miast z radą miej­
ską i burmistrzem. To Skaryszów, 
o którym wedle dokumentów patrjarchy 
jerozolimskiego, jest wzmianka już w r. 
1198: „Comes Radoslaus dedit Deo et 
Sancto Sepulcro Scarisaw et ecclesiam 
et forum et tabernam".*)  Darowizny 
tej dokonał podobno po powrocie z wy­
prawy na Prusaków. Przez grób św. 
należy rozumieć klasztor Bożogrobców 
w Miechowie. Godko, biskup krakowski 
(1166 — 1185), ustąpił klasztorowi dzie­
sięcin ze Skaryszowa i Modrzejowic. 
W latach 1228, 1230 i 1233 odbywają 
się tu zjazdy i układy między Grzymis- 
ławą (wdową po Leszku), a Konradem 
Mazowieckim i Henrykiem Brodatym. 
W roku 1256 uwalnia ks. Bolesław 
mieszkańców Skaryszowa od Stróży i pod- 
wód. W 1260 r. Skaryszów pustoszą 
Tatarzy, w 1268 przeciągają tędy Litwini, 
w 1264 wydaje Bolesław Wstydliwy przy­
wilej na ponowne osadzenie Skaryszowa 
na prawie niemieckiem, uwalniając mia­
sto od sądownictwa wojewodów i kasz­
telanów i nakazując, by nikt obcy nie 
mógł w mieście sprzedawać soli, miodu 
i chleba. Według dokumentów z 1318 
roku wójtem był Niemiec Jakób, syn 
Gottkina. W roku 1372 jest wójtem 
Mikołaj „ex terytorio Bythomiensis".

*) „Hrabia R. ofiarował Bogu i św, Gro­
bowi w Skaryszowie i kościół i plac i dom“.

W r. 1354 Kazimierz Wielki powtór­
nie nadaje prawo niemieckie i uwalnia 
od powinności zamkowych. Jagiełło 
w r. 1433 przenosi miasto na prawo 
magdeburskie i ustanawia targi w czwar­
tki i dwa jarmarki. Stefan Batory do- 
daje trzeci jarmark. Władysław IV 
w roku 1633 ustanawia nowy jarmark na 
początek postu, Jan III 1678 r. nadaje 
jeszcze dwa jarmarki August III w 1720 
roku pozwala przedłużyć trzy jarmarki 
do dwóch tygodni (na niedzielę prze­
wodnią św. Jana i św. Mateusza) i wzna­
wia dwa jednodniowe. August III w 1761 

ki, funta i dolara. Wojowniczy Mars ka­
leczący bliskiem połączeniem pozycję 
słońca sprowadzi sferom rządzącym nie­
bezpieczeństwo kilkaktotnych groźnych 
napięć. Konstelacja ta wespół z źle po­
stawionym kosmicznie Merkurym—gen- 
juszem horoskopu —powiększy skłonność 
do dysput wśród sfer parlamentarnych 
w sprawach budżetowych, społecznych, 
prawodawczych (zmiana konstytucji?) i 
wojskowych (rozbrojeniowych). Więk­
szość planet ponad horyzontem zapowia­
da zwiększoną akcję Polski na terenie 
międzynarodowym, co przyczyni się do 
dalszego mocarstwowego rozwoju Rzeczy­
pospolitej.

W
r. nadał znowu trzy jarmarki dwutygod­
niowe (na pocz. postu, wniebowstąpienia, 
św. Szymona i Judy). Kościół i parafja 
istniały od XII w. Miechowici zapewne 
dobudowali kaplicę św. Jakóba. Przy 
kościele istniała szkoła. Ze Skaryszowa 
pochodził Jakób, doktór dekretaljów, 
dziekan krakowski, scholastyk bamberski, 
kapelan króla czeskiego, który żył w pier­
wszej połowie XIII w. i posłował do 
Rzymu w sprawie kanonizacji św. Stani­
sława Szczepanowskiego. Obecny koś­
ciół wzniesiony został w 1691 roku 
przez Miechowitów. Żydom nie wolno 
tu było osiedlać się.

, Charakterystyczną cechą dzisiejszego 
Skaryszowa są pozostałości po dawnych 
długotrwałych jarmarkach na konie. Każ­
dy starszy dom skaryszows‘ki posiada 
dość obszerną bramę wjazdową, nale­
żącą do kubatury budynku zawsze z pra­
wej lub z lewej strony, nigdy w środku. 
Z bramy prowadzą drzwi do wnętrza do­
mu, przeciwległa zaś ściana, szczytowa, 
danego budynku jest odsunięta od bramy 
o 4 — 5 m. Miejsce to było przygoto­
wane na stoiska koni, sprowadzanych 
na jarmarki. Jeszcze do dziś w wielu 
bramach skaryszowskich domów pozos­
tały długie żłoby, przeznaczone na obrok 
dla koni, nad żłobami — drabinki drew­
niane na siano.

Do wojny światowej, jako szczątki 
dawnych licznych i długotrwałych jar­
marków, pozostał jeden dwutygodniowy 
jarmark na konie, który rozpoczynał się 
w poniedziałek przed środą popielcową. 
Podczas tego jarmarku przybywali do 
Skaryszowa kupcy zagraniczni z Anglji, 
Holandji, Niemiec, Rosji i Austrji.

Dziś jarmark „na wstępy" trwa za­
ledwie trzy dni. Bardzo rzadkim goś­
ciem jest Niemiec czy Holender. Coraz 
bardziej ustaje ruch handlowy. Skary­
szów maleje i biednieje. Pewnie te do­
bre dawne czasy nie wrócą... E. S.
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POMYŁKA
Wczoraj wieczorem wrócił z objazdu 

prowincji. Odwiedził wszystkich poważ­
niejszych klijentów, załatwił sprawy sta­
rych kredytów, omówił warunki nowych, 
wreszcie po trzytygodniowej nieobecno­
ści nacisnął guzik elektrycznego dzwon­
ka przy drzwiach rodzinnego domu.

W przedpokoju czekały na niego ot­
warte ramiona własnej żony, naprawdę 
stęskniony przebył w nich parę długich 
chwil, nim zdecydował się zdjąć cache- 
col i palto. Potem wydobył zgłębi pier­
si westchnienie, mające oznaczać wielką 
radość z ukończenia podróży.

Pierworodny roczniak spał. Z za­
chowaniem wszelkich ostrożności aby nie 
obudzić, długo patrzył rozrzewniony na 
różową główkę. Żona musiała go od­
ciągnąć do jadalnego pokoju.

Kolacja, wymiana z panią Bibi złych 
i dobrych nowin, mała dygresja na te­
mat zalet domowej kuchni, szklanka po­
czciwej herbaty — słodkie upewnienie 
się o realnem przeżywaniu rodzinnych 
wrażeń.

Człowiek żyje nie tylko dla firmy, ale 
i dla żony swojej. W sypialnym pokoju 
długo w noc świeciła się ampla okryta 
zielonym jedwabiem. Z głębi szerokie­
go łoża biegły szepty ku uciesze amor- 
ków, pięknie wymalowanych na para­
wanie.

— Przyznaj się, stary urwisie, zdra­
dziłeś mnie?

— Ciebie? Nigdy?
— W takim razie możesz całować. 

Ani razu?
— Ani razu...
— Całuj jeszcze...
Lekko mlaszcząc całował pilnie i sta­

rannie. Trzy tygodnie rozłąki robi swo­
je. Spragnione usta odwiedziły paluszki 
malutkich stóp pani Bibi, rozpinały na 
smukłych nogach splątane girlandy de­
likatnych, różowawych śladów, pięły się 
bezczelnie śmiałe, błądziły i nawracały, 
gubiły się w każdym szczególe kochanej 
urody, aby ostatecznie odnaleść siebie 
na rozfalowanym wielkim oceanie roz­
koszy. Pani Bibi protekcjonalnie wich­
rzyła dobrze utrzymanemi palcami resz­
tkę włosów na łysiejącej czaszce.

Cykotał budzik na stoliku, skrupu­
latnie mierząc niby bezmierną miłość, 
z szemrzącym potokiem sekund napłynął 
spokój, usnęli aktorzy, usnęła amorkowa 
publiczność na parawanie.

Rano on pierwszy otworzył oczy a je­
go pierwszą myślą była ona. Spała ci­
cho, głęboko, wachlarzyki zgrabnego nos­
ka regularnie poruszały się. Z podłużne­
go wycięcia koronkowej nocnej koszuli 
wyjrzała i a świat bielutka pierś, na sa­
mym szczycie drzemała malinka.

Pokusa była zbyt wielka: przywarł 
wiecznie głodnemi wargami do koloro­
wej ozdoby, łaskotał. Śpiąca poruszyła 
się, półsennie zamruczała:

— Tadek, daj spokój... spać się chce...
Jednym gestem zgrabnej łapki malin­

ka, całkowicie rozbudzona, została usu­
nięta z objęć mięsistych warg, ocienio­

nych płowym, przystrzyżonym wąsem, 
schowała się w koronkach przed rażą­
cym blaskiem dnia.

Podniósł głowę, osłupiał: dotąd było 
mu na imię Andrzej. Dłuższa chwila na­
mysłu, musiał ochłonąć. Co za Tadeusz? 
Sprawa przedstawiała się dość wyraźnie 
uczuł że pościel małżeńskiego łoża for­
malnie parzy. Przeniósł się na filigra­
nowy fotelik przy tualecie. Miał minę 
bezgranicznie głupią, idjotyczną. wyglą­
dał na zdradzonego męża. Z długiej 
koszuli wysuwały się chude golenie, po­
kryte rzadkim, zmierzwionym, ryżawym 
włosem. •

Nie było miejsca na żadne wątpli­
wości, prostota faktu mówiła za siebie. 
Dotychczas cień podejrzenia nie padł 
na nią, był pewny swego szczęścia, pra­
cował na to szczęście, pokładał starań, 
nie żałował trudów aby mogła go ko­
chać. Nagle zjawia się Tadeusz. Pod 
jego dachem, przez drzwi od dziecka. 
Podła... podła... podła...

Podła spała spokojnie. Gorącą falą 
napłynęła krew do zdradzonej głowy, za­
szumiała w uszach, zrodził się bunt nie­
nawiści, gniew, szalona chęć mordu, 
śmierci. Był niecnie oszukany, okła­
many, wydrwiony, zapragnął zemsty. Zna 
jego imię, to nie wszystko, musi jeszcze 
dowiedzieć się kto to jest i wtedy za­
żąda rachunku za swe złamane życie, 
rozbite domowe ognisko.

Drżącemi rękami ubierał się szybko, 
rozdygotane nogi z trudem umieścił w spo­
dniach, szczękał zębami,, w pośpiechu 
byle jak zawiązał krawat, bez śniadania 
nie budząc żony — ha, żony! — wyle­
ciał na ulicę.

Wpadł do pierwszego po drodze skła­
du broni. Właściciel ledwie zdążył ot­
worzyć sklep, przecierał zaspane oczy. 
Nieszczęśliwy mąż ciężko oparł się o kon­
tuar, nie panując nad sobą jęknął roz­
paczliwie;

— Proszę o rewolwer...
— Jaki rewolwer?
— Osiem, dziesięć, dwanaście strza­

łów... i pięćdziesiąt kul...
— Pozwolenie na broń pan ma?
Zaśmiał się dziko. Pozwolenie... a je­

go pytano się o pozwolenie na zdradę?
— Nie mam, ale muszę mieć re­

wolwer.
— A ja nie sprzedam.
— Nie żartuj pan, zapłacę ile chcesz, 

ile zażądasz. Nie traćmy czasu, dawaj 
pan prędko.

Uparty kupiec krzyknął do pokoju 
za sklepem:

— Panie Tadeuszu, masz pan ama­
tora na swój browning...

Znowu Tadeusz!
Kupiec zgodnością wytłumaczył:
— W moim sklepie rewolwerów bez 

pozwolenia nie sprzedają. Idź pan do 
bramy.

W bramie czekał brzydki, ospowaty 
młodzieniec w palcie z podniesionym 
kołnierzem. Z kieszeni wyjął kawał 
zimnej stali, połyskujący nagłą śmier­

cią i dwa kwadratowe pudełka z na­
bojami.

— Nabij pan...
— Pan dobrodziej nieobeznany? Pro­

szę bardzo..
Zgrzytnęły sprężyny, subjekt zręcznie 

wsunął naboje do magazynu, z trzaskiem 
zamknął. Gdy otrzymał parę banknotów 
dał ostatnią instrukcję:

— Tutaj pan naciskaj a tam będzie 
strzelać.

Dowidzenia; '
Ostatnie słowo powiedział tak sobie, 

przez grzeczność, bez wiary w jego ce­
lowość. W większości wypadków miał 
do czynienia z samobójcami i drugi raz 
swych klijentów nigdy nie oglądał.

Siłą przyzwyczajenia mąż powlókł 
się do kantoru. Podejrzliwie spoglądał 
na mijających przechodniów, w każdym 
dopatrywał się Tadeusza i ściskał re­
wolwer. Gotów był do wszystkich strze­
lać, aby trafić tego jednego i sycić się 
dokonaną zemstą. Z prawdziwą przy­
jemnością przestąpił próg biura, otwie­
rała się możność rozpylenia jadowitych 
myśli w setkach firmowych spraw.

Usiadł na skórzanym krążku. O zmia­
nach zaszłych w czasie nieobecności in­
formował go pierwszy prokurent, też 
Tadeusz, ale jego sześćdziesiąt lat i mał­
pi wygląd dawały dostateczną rękojmę 
niewinności. Udawał że słucha, a mu­
siał powstrzymywać się od naiwnego za­
pytania, które wprost cisnęło się na 
wargi:

— Czy pana żona zdradziła kiedy? 
Przejrzał cały stos rachunków, co 

chwila spotykał imię Tadeusz. Nie 
miał pojęcia, że jest tak dużo Ta­
deuszów, zaniepokoił się czy ^będzie 
mógł w takim tłumie znaleźć wino­
wajcę.

Układał plany zdemaskowania wia­
rołomnej, udane wyjazdy, zasadzki, prze­
chwycone listy, numer telefonu, tropie­
nie każdego kroku aż do wykrycia zbro­
dni i ukarania. Zabije ją i jego, oboje, 
potem siebie, nacóż mu zostawać na 
świecie łamanych przysiąg, krótkotrwa­
łych miłości i niedotrzymanych zobo­
wiązań?

Nie poszedł do domu na obiad, nie 
czuł się na siłach do widzenia pani Bibi 
do rozmowy z nią. Usiadł w kącie 
wielkiej restauracyjnej sali, wypełnionej 
brzękiem łyżek, noży, widelców, stuko­
tem talerzy, szumem kilkudziesięcię roz­
mów. Kazał podać butelkę wódki i śle­
dzia, zapatrzył się w przybór do octu 
i oliwy, pomału pił kieliszek za kie­
liszkiem. Nie podnosił oczów, nie pa­
trzył na sąsiadów aby nie zwracać uwa­
gi na siebie. Miał wrażenie, że jego 
tajemnica jest publicznie wiadomą, że 
wszyscy naokoło znają, odczuwają fatalne 
położenie, pokazują palcami rogacz.

Po piątym kieliszku gotów był do 
serdecznej skargi, bylekomu, choćby usłu­
gującemu kelnerowi poskarżyć się na swój 
los, opowiedzieć ze szczegółami co trze­
szczy w skroniach od rana.

Po szóstym rozczulił się nad sobą, 
oczy przepełniły się niekłamanemi łzami.

Dopiero wieczorem zjawił się w domu. 
Przed drzwiami długą chwilę -nabierał 
spokojnego wyrazu twarzy. Nic jej, nie 
da poznać, będzie zachowywać się jak 
zwykle, nie trzeba płoszyć przestępców.

— Dlaczego nie jadłeś śniadania?
— Nie chciałem się budzić.
— A dlaczego nie byłeś na obiedzie?
— Nie mogłem, musiałem zrobić spra­

wozdanie z podróży
W oczekiwaniu na kolację spacero­

wał po mieszkaniu, szperał tu i tam, 
pilnie przepatrywał różne drobiazgi, szu­
kał śladów. Znalazł mały kalendarzyk, 
robiła w nim notatki: krawc. wa, pranie, 
pantofle... więcej nic. Imieniny: Tadeusz 
28-października podkreślono dwa razy, 
za to Andrzej czysty, zupełnie czysty. 
Ha, można było tego spodziewać się...

W szufladzie tualety trafił na drugi 
kalendarzyk, przeszłoroczny. Znowu Ta­
deusz był podkreślony, a Andrzej nie, 
jakby go nie było, jak by nie istniał.

Więc to już tak długo trwało, a on, 
idjota, nic nie zauważył? Za jego ple­
cami śmiano się, był tylko głupim mę­
żem, kretynem, niedołęga, a chodził pew­
ny siebie i brał drwiny za dobrą monetę.

Jak to dobrze, że kupił rewolwer: 
zapłacą mu drogo za każdy dzień kłam­
stwa, za całe lata jego własnej głupoty.

Nerwowymi krokami przemierzał po­
koje w rozmaitych kierunkach, szalał roz­
pętaną burzą myśli. Na boleśnie roz­
piętą powierzchnię pamięci wypływały 
coraz to nowe fakty wywołane wspomnie­
niem, przedstawiały nową formę, nową 
treść. Tłomaczone niewinnie, lekcewa­
żąco, dopiero teraz nabrały innego zna­
czenia, stawały w innem świetle. Dziecko 
zrozumiałoby o co wtedy chodziło, co 
się działo, co się kryło, a on? Tak, był 
beznadziejnie głupi...

— Idjota jestem, szepnął zrozpa­
czony.

Pani Bibi wezwała do stołu. Nie 
przejęła się humorem męża, bo nie zau­
ważyła jego podniecenia. On unikał wy­
miany spojrzeń, nie odzywał się. Nigdy 
nie podejrzewał, że to tak trudno grać 
komedje.

Nie miał apetytu, nie chciał jeść, aby 
uniknąć pytań krajał kawałki befsztyka 
i łykał pozbawione smaku jak łykowate 
pigułki. Zbierało mu się na czkawkę, 
przełyk był coraz węższy.

Pani Bibi trzymała na kolanach syna, 
z malutkiej miseczki nabierała łyżeczką 
białą kaszkę i pakowała w otwartą buzię 
jedynaka. Dzieciak kręcił główką, jas- 
nemi niebieskiemi oczami wodził po ca­
łym pokoju, przyglądał się lampie, nie­
znanym przedmiotom na stole, nie za­
wsze pamiętał o otwieraniu ust w swoim 
czasie.

Co chwila pani Bibi przypominała:
— Ciapciuś, otwórz usta...
Ciapciuś, najpierw pytająco spoglądał 

w oczy matki, czego od niego wymaga, 
potam rozchylał trącone łyżeczką wargi.

Co chwila zapominał o funkcji je­
dzenia, odwracał głowę, wywijał rącz­
kami, pani Bibi przywoływała go do po­
rządku:

— Dziudziu zjedz...
— Kotusiu, no jeszcze łyżeczkę...

— Adziuś, bo będziesz głodny...
Ciapciuś nóżką wytrącił miseczkę 

z rąk matki, miseczka rozbiła się na 
podłodze a kaszka została na sukni. 
Pani Bibi rozłościła się:

— Tadeusz, co ty wyrabiasz?
Nieszczęśliwemu mężowi nóż wypadł 

z ręki. Przestał żuć smażoną wołowinę, 
bliski zaksztuszenia się patrzył wyłupio- 
nemi oczami na żonę. zbolałą głowę 
wypełniła jasność formułująca zwięźlę: 
idjota jestem...

Bez żadnej widocznej przyczyny, bez 
żadnego tłomaczenia zerwał się z miejs­
ca, przypadł do żony, zaczął okrywać 
pocałunkami ręce, kolana, ramiona, ociy 
usta, okrywał całą gorącemi. szalonemi 
pocałunkami, rozmazywał kaszkę po sukni.

Pani Bibi patrzyła na niego ze zdu­
mieniem, nic nie rozumiała.

— Czy ty czasami nie zwarjowałeś?
Nie, nie miał zamiaru warjować, choć 

musiał przyznać, że człowiek szczęśliwy 
moża uchodzić za warjata. Chciał śpie­
wać, chciał skakać, tańczyć, krzyczeć, 
jego radość nie mogła znaleść formy 
dla przeżycia się. Natychmiast wrócił 
dobry humor, odzyskał apetyt.

— Tadeusz... jak ja mogłem o tern 
nie pamiętać.

Po raz setny powtórzył sobie: idjota 
jestem. Tym razem na wesoło, bez sar- 
karmu i goryczy.

Do końca wieczoru był miły, sympa­
tyczny, a gdy udali się do sypialnego po­
koju...

Lampa w zielonym abażurze paliła 
się do późnej godziny. Tłum amorków 
na parawanie szeptał dyskretnie: to za­
czyna być nudne.

Na drugi dzień rano szczęśliwy mąż 
nakładając spodnie trącił twardy przed­
miot w kieszeni. Ostatni raz powiedział 
w myśli: idjota jestem.

Wyjął rewolwer, schował do szufla­
dy biurka. Z bronią trzeba obchodzić 
się bardzo ostrożnie.

Czuł swoją wielką winę i nigdy nie 
przyznał się do jej popełnienia.

Ja znam panią Bibi od małego dzie­
cka, gdy chodziła w białych skarpetecz- 
kach z niebieskim ząbkiem, pod pachą 
dźwigała puszystego niedźwiedzia Było 
to bardzo ładne i rozkoszne bobo.

Widywałem ją, gdy była pensjonarką, 
przy spotkaniu zawsze prosiła o rozwią­
zanie zadań lub napisanie ćwiczenia, 
tylko tak średnio, nie za dobrze, aby 
można było przypuszczać, że to ona sa­
ma pisała.

Wiem dlaczego swemu synowi dała 
na imię Tadeusz. Pierwszym większym 
flirtem w owym czasie panny Bibi by 
jej rówieśnik Tadzio, przystojny, zgrab­
ny Tadzio.

Wiem gdzie on teraz mieszka. Pani 
Bibi przedwczoraj była u niego. Oboje 
martwili się prędkim przyjazdem Jędru 
sia... AMZ.CZ.

Czytajcie uważnie ogło­
szenia zamieszczane w Ty­
godniku Radomskim, a do­
wiecie się o tanich źród­
łach zakupów.

TEATR im. ST. ŻEROMSKIEGO 
w Radomiu.

PRZEDSTAWIENIE POPULARNE

W sobotę dnia 30 grudnia 1933 r., 
o godzinie 8 wieczorem, odbędzie się 
w teatrze im. St. Żeromskiego przed­
stawienie popularne. Odegrana bę­
dzie pomysłowo i efektownie wysta­
wiona bajka p.-t. „ANTEK KANTEK 
w OPAŁACH11. „Antek i Kantek“to nie 
pornograficzna rewja, ale widowisko 
dla wszystkich warstw społeczeństwa, 
młodzieży i dzieci. Kto więc chce 
swoim dzieciom dać zabawę miłą i go­
dziwą rozrywkę — niech w sobotę 
pośpieszy do teatru.

SYLWESTER w TEATRZE
W niedzielę dnia 31 grudnia 1933 

r., o godz. 10 wieczorem, cała naj­
wytworniejsza elita towarzyska Rado­
mia pośpieszy do teatru, gdzie w pięk­
nie udekorowanych salonach, odbędzie 
się tradycyjny SYLWESTER, organizo­
wany przez „Komitet dni przeciwgruź­
liczych11. Najwytworniejsza więc za­
bawa SYLWESTOWA odbędzie się 
w teatrze. Wstęp tylko za zaprosze­
niami, które wydaje „Komitet dni 
przeciwgruźliczych11.

REPERTUAR TEATRU
Sobota, dnia 30.XII.33 r., o godz. 

8 wieczorem

ANTEK i KANTEK w OPAŁACH
Niedziela, dnia 31.XII.33 r., o godz. 

10 wieczorem

wielka zabawa sylwestrowa.

ZAKŁAD 
RZEŹBIARSKO.KAMIENIARSKI 

J. STANISZEWSKI 
w Radomiu, Nowy-Śwłał 18 

poleca
POMNIKI i GROBY GOTOWE 
i na zamówienia. Ceny kon­
kurencyjne, życzqcym na roty.

MAGAZYN bławatny

= MARJI =

PROKOPOWICZ 
ul. Marszałka Focha Nr. 11, 

i i', poleca w wielkim —— 
wyborze wszelk. rodzaju 
= nowości sezonu. = 

Ceny umiarkowane, 
obsługa fachowa.
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Centrala telefonów w Radomiu S. MALCZEWSKI

Historia o smutnym komiku i wesołym tragiku
Udało się nam prześlizgnąć wraz 

z wycieczką szkolną do jądra tajemni­
czych urządzeń centrali automatów tele­
fonicznych.

Pokazano nam najpierw podziemia, 
do których wpełzają żmije podziemnych 
kabli. Kable te dają w swem wnętrzu 
przytułek żyłom, wychodzącym z na­
szych aparatów, a każdy aparat posiada 
icb dwie. Przewody wędrują następnie 
na 1 piętro do olbrzymiej hali, by tam 
rozgałęzić się w bezmyślnej, zda się 
plątaninie połączeń, i dojść do oznaczo­
nych miejsc. Hala, o której mowa, za­
pełniona szeregiem dziwacznych urzą­
dzeń, niezrozumiałych dla zwykłego 
śmiertelnika jest zaiste dziełem nowo­
czesnej techniki, która w zwycięskim 
pochodzie stwarza cuda. Próżno usiło­
walibyśmy nawet w najbardziej popular­
nej formie przedstawić czytelnikowi za­
wiłe kombinacje magnesów, przekaźni­
ków, cewek indukcyjnych, talerzy, reje 
strów, wybieraczy grupowych, linjowych, 
których działalność sharmonizowana 
ustalonemi prawidłami fizyki, urucho­
miona mózgiem technika pozwala na 
szybkie i sprawne połączenie aparatu.

Abonent podnosi słuchawkę, a w tej 
chwili w centrali zaczynają się dziać 
dziwne rzeczy — aparaty o niezwykłych 
nazwach — gwałtownie wyłączają nu­
mer do t. zw. rejestru i abonent słyszy 
w mikrofonie swego aparatu ciągły niski 
ton, oznajmiający, że aparat skłonny jest 
do połączenia się z żądanym numerem, 
pod warunkiem oczywista, że numer ten 
będzie wolny, a aparat opłacony.

Z chwilą, gdy palec abonenta wy­
kręcił czterocyfrową liczbę żądanego 
aparatu—rejestr notuje numery — i roz­
poczyna się nowy taniec wybieraczów 
grupowych, linjowych i tak dalej, aż do 
skutku, t. z. póki nie nastąpi połączenie.

Równocześnie skomplikowana apara­
tura sygnałowa — powoduje dzwonki.

Połączenie dokonane!...
W hali tej, która jest duszą centrali— 

obowiązuje rygor zakonny. Nie wolno 
tam palić, obsługa musi przywdziewać 
kitle i pantofle, gdyż kurz, a nawet dym 
osiadając na przewodach, może zepsuć 
aparaturę.

Ciekawe są bardzo urządzenia, sy­
gnalizujące każdy defekt aparatury. Ist­
nieje i tam cały system — kolorowych 
lampek i dzwonków alarmowych — sa­
moczynnie rejestrujących każdy błąd.

Precyzja wszystkich urządzeń jest 
niezwykła i musi podlegać nieustannej 
kontroli fachowej obsługi.

Poprzestaniemy na tym pobieżnym 
opisie hali, gdyż szczegółowo rozstrzą- 
sanie tego tematu zaprowadziłoby nas 
w dziedzinę cyfr, formuł i temu podob­
nych wzorów, coby ani wskazanem, ani 
przyjemnem nie było. Stwierdzimy raz 
jeszcze tylko, że urządzenie aparatów, 
automatycznie łączących dwa telefony, 
jest tak czemś niezwykłem, że trudno 
przy obserwowaniu działalności tej, zda­
wałoby się obdarzonej inteligencją ma- 

szynerji — nie zastanowić się nad po­
tęgą ludzkiego genjuszu.

Centrala zamiejska jest już obsługi­
wana przez parę telefonistek, które ze 
słuchawkami na uszach baczą na po­
wierzone sobie rejony linij zamiejsco­
wych. W tymże gmachu mieści się urząd 
telegraficzny, wysyłający depesze z Ra-

Bila nse noworoczne
powinni robić bezrobotni

działy księgowości. Siły zaś wykonawcze 
i pomocnicze winny być przyjęte z po­
śród zredukowanych pracowników da" 
nej firmy.

W ciągu całego roku redukowało się 
pracowników bez żadnych względóww wie­
lu wypadkach dawnych zasłużonych, któ­
rym zakład pracy zawdzięczał wiele pod 
względem i moralnym i materjalnym. Ha­
siem było, i jest zresztą dotychczas, odbić 
sobie wszelkie zmniejszenie zarobków na 
pracownikach, ich kosztem przez re­
dukcję, przez nielegalne powiększenie go­
dzin pracy pozostawionych pracowników 
przy jednoczesnem zmniejszeniu ich wy­
nagrodzenia.

Nadchodzi pora bilansów i inwenta­
rzy. Są to prace przeważnie w godzi­
nach nadliczbowych, płatnych wg. „uzna­
nia" pracodawcy — nie wg. przepisów 
ustawy.

Zapędziłoby się chętnie personel do 
pracy wieczorowej, tymczasem wjechała 
w paradę nowela do ustawy o czasie 
pracy, zaostrzająca tak poważnie sank­
cje karne, że mało kto odważy się bez 
zezwolenia zatrudniać personel w go­
dzinach nadliczbowych.

Masowo więc zaczęto się zwracać 
do władz miarodajnych o pozwolenie- 
nia na takie zatrudnianie.

I znowu nowa nieprzyjemość. Inspe­
ktor Pracy rozesłał okólnik do wszystkich 
okręgowych i obwodowych inspektorów 
pracy w sprawie stosowania godzin nad­
liczbowych przy pracach bilansowych 
i przy sporządzaniu inwentarzy.

Przedewszystkiem więc zwrócono uwa­
gę w okólniku tym, że w wypadkach nie­
legalnego zatrudniania pracowników w go­
dzinach nadliczbowych przy bilansach 
i inwentarzach, inspektorzy winni ko­
rzystać ze swych uprawnień do stoso­
wania kar w drodze administracyjnej 
w myśl postanowień art. 18 ust. z 18. 
XII. 1919 r. z czasie pracy w przemyśle 
i handlu w brzmieniu ustawy z 7. XI. b. r. 
Przy opinjowaniu podań o zezwolenie 
na godziny nadliczbowe w omawianej 
sprawie mają inspektorowie pracy prze­
strzegać następujące zasady.

Winno się ustalić, czy firma, ubiega­
jąca się o zezwolenie na pracę w go­
dzinach nadliczbowych, przeprowadzała 
w r. 1933 redukcje swych pracowni­
ków. Jeżeli to zostanie stwierdzone, to 
podanie firmy mogłoby być traktowane 
przychylnie jedynie w stosunku do kie­
rowników poszczególnych działów np. 

domia do najbardziej egzotycznych 
miejscowości, począwszy od Suwałk po­
przez Rypin, Lipno, aż do Nowego Yor­
ku, Paryża, Jakohamy, Buenos-Ayres 
i Kaczego Dołu.

Obsługa tych cudownych urządzeń, 
składa się z około 60 osób, pracujących 
na 3 zmiany. m.

Niezależnie, od powyższego nawet 
w tych wypadkach, gdy firma nie prze­
prowadzała redukcji, musi być bez­
względnie przestrzegane, aby do wyko­
nywania prac bilansowych i inwentarzo­
wych siły wykonawcze były przyjmowane 
z pośród bezrobotnych.

Stosowanie zas godzin nadliczbo­
wych może być dopuszczane tylko w wy­
jątkowych wypadkach i wymaga specjal­
nego, szczegółowego uzasadnienia. Ko­
niecznem jest zbadanie, czy prace, do 
których firma chce zatrudnić swój per­
sonel w godzinach nadliczbowych nie 
mogą być wykonane w obrębie normal­
nego czasu pracy. Wreszcie przy opinjo­
waniu podań o zezwolenie na pracę w go­
dzinach nadliczbowych należy zasię­
gać opinji organizacyj zawodowych pra­
cowników. B.

Położenie geograficzne Ra­
domia i jego czas słoneczny

Radom leży na 51° 24’ północnej 
szerokości geograficznej oraz na 21° 10’ 
wschodniej długości wg. Greenwich 
(38° 49’ od Ferro).

Długość 1° na równoleżniku radom­
skim wynosi 70,2 km. (na równiku 111,3 
km.). Szybkość rotacyjna ziemi na pół­
nocnej szerokości Radomia wynosi 290 
m. na sekundę (na równiku 463 m.).

Kąt padania promieni gwiazdy polar­
nej wynosi w Radomiu stale 51° 24’.

Kąt padania promieni słonecznych 
dnia 21/III i 23/IX w czasie kulminacji 
słońca, t. j. o godzinie 12 w południe, 
wynosi w Radomiu 38°36’; dnia 21/VI — 
62° 6’; dnia 21/VII — 15° 6’.

Czas środkowo-europejski (państwo­
wy polski) jest obliczony według 15 po­
łudnika od Greenwich. Ponieważ róż­
nica między południkiem radomskim a 
południkiem 15 wynosi 6° 10’, przeto 
różnica między czasem urzędowym a 
słonecznym wynosi w Radomiu 24 min. 
40 sek.

Na scenie był komikiem.
Gdy jego charakterystyczna postać, 

chuda, nadmiernie wybujała, z nadmier­
nie długiemi rękami i nogami, wyłaniała 
się z tajników dekoracyj — od paradyzu 
do lóż i z powrotem przechodził szmer 
zadowolenia, radosny szmer powszech­
nego uznania i sympatji dla ulubieńca 
sali. Szmer uspokojonej pewności: za 
chwilę będziemy śmiać się, dobrze, gło­
śno, otwarcie, pełną piersią.

Czy w bólu tworzył śmiech, jak 
wszystko tworzy się na świecie? Nie, 
śmiech przyrósł do jego ruchów, do je­
go wapiennie bladej twarzy, czaił się 
w każdym szczególe ubrania, w każdym 
calu dowcipnej, karykaturalnej figury, 
ukryty promieniował ze sceny, hypnoty- 
zował widownię. Wystarczyło komikowi 
poważnie popatrzyć na zbity, spocony 
gąszcz publiczności, prztyknąć palcami 
— już grzmiał zdrowy, szczery rechot 
i parskanie, piszczał na parterze, rżał 
na ostatniej galerji, rozwijał mocne płu­
ca, dobijał słabe.

W życiu był smętny. Twarz wąska, 
pociągła, pełna rozpaczliwej rezygnacji, 
oczy głęboko osadzone, zamartwione, 
patrzące zdaleka, niewiadomo skąd. 
Beznadziejny melancholik, mogący przy­
prowadzić do samobójstwa najbliższe 
otoczenie.

Drugi na scenie był tragikiem...
Postać bohaterskiego amanta. Przy­

stojny, zgrabny, ruchy miał zręczne, 
z pewną sztuczną, efektowną niedbałoś- 
cią, szybko .przechodzącą w twarde, 
zdecydowane gesty bohaterskiego czynu. 
Organ głosu z naturalną, miękką głębo­
kością tonu, przy umiejętnej modulacji, 
potrafił wdzierać się przez uszy do serc 
słuchaczy, gdy oczy przykuwała mimika 
aktora i jego wspaniale ruchliwa twarz, 
malująca cienie i półcienie uczuć szep- 
tanych przez suflera.

Potrafił tysiące widzów wprowadzić 
w labirynt odtwarzanych przeżyć, narzu­
cić grane smutki, niepewności, bóle 
i rozterki. W powszechną ciszę padały 
zdania i grzęzły w dramatycznie nastro­
jonych myślach, w półmroku widowni 
nierzadko wyświetlały się białe plamki 
chusteczek i osuszały oczy z prawdzi­
wych, niekłamanych łez. Wykwitały 
w oczach widzów śliczne, promienne, 
blade kwiaty ludzkiej, dobrej męki 
współczucia, jakiej poeci za radość nie 
oddają.

W życiu był wesoły. Miał niezużyty 
zapas dowcipów, lubił robić kawały, 
płatał figle na prawo i lewo. Lubił 
śmiech. Z jego oczów tryskała radość 
życia zadowolenie z siebie.

Bliżsi znajomi pierwszego aktora na­
zywali tragicznym komikiem, drugiego— 
komicznym tragikiem.

Oni tykali się Żyli w przyjaźni, nie 
czyniąc sobie konkurencji na żadnem 
pólu. Gdy który z nich miał wolny 
wieczór, szedł popatrzeć na grę przyja­
ciela. Ze sceny dopełniali się wzajemnie.

Mieli jedną cechę wspólną — oby­
dwaj pili: lubili pić, pierwszy aby być 
dobrym komikiem, drugi — dobrym tra- 
g kiem.

Pewnego teatralnego wieczora, gdy 
dwuch dyrektorów dwuch teatrów przyj­
mowało dwa rachunki dwuch kasjerów, 
dwaj bohaterowie przygotowali się w je­
den sposób do dwuch odmiennych ról.

Komik aby olśnić publiczność ostat­
nim aktem rozwierzganej farsy, zagrać 
pointe’ę zwariowanego natłoczenia wy­
padków w dzikiej akcji, sączył kieliszki 
koniaku, chodził po małej garderobie 
wielkiemi krokami, klął z cicha, złorze­
cząc światu, ludziom i sobie.

Tragik w ostatnim akcie umierał. 
Kieliszek koniaku przegryzł butersznytem 
z teatralnego bufetu, udzielał światłych 
rad fryzjerowi, śmiertelną bladość twa­
rzy obficie posypywał pudrem, opowia­
dał sprośną anegdotkę.

Zwyciężyli.
Pierwszy przed wyjściem na scenę 

pokłócił się z inspicjentem, nawymyślał 
mu od durniów i matołków. Publicz­
ności wydał się wspaniały, nieporównany, 
niezwykły. Superlatywy z zakończeniem: 
dzisiaj grał, jak nigdy.

Drugi w przejściu uszczypnął znie­
nacka młodocianą adeptkę sztuki dra­
matycznej, grającą rolę pokojówki. 
Krzyknęła głośno, aż rozległo się za 
kulisami a inspicjent zawarczał groźnie: 
cicho tam! Tragik szelmowsko uśmiech­
nięty zajął miejsce na scenie, dopiero 
drgnięcie kurtyny starło wesoły grymas, 
na jego miejscu wywołało pożądany, 
opracowany przez autora wyraz. Umie­
rał długo z rozczulającem prawdopodo­
bieństwem.

Finita la comoedia.
Powlókł się komik zabłoconemi uli­

cami, w mętnem, zamglonem świetle 
latarń, w wyszarzanem palcie. Naprze­
ciw kroczył tragik.

— Servus, kolego!
— Jak się masz...
Spotkali się na zbiegu trzech ulic. 

Poszli w tę trzecią zgodnie pod rękę.
Długo nie szli. Pierwsze okna jas­

krawo oświetlonej restauracji gościnnie 
zaprosiły ich rosą przechowywanego 
cienła, tonami dyskretnej muzyki. Wv- 
brali stolik w zacisznym kącie, usiedli.

— Szarpniemy po jednym, dla zwy­
czaju zapytał tragik.

— Wiadomo, odpowiedział komik.
— Pod śledzika?
— Oczywiście.
— Co nowego?
— Stara nędza.
— To po drugim?
— Wiadomo
Tragik spojrzał drwiąco na komika 

przez szkło kieliszka.
— Niekoniecznie jesteś dzisiaj gada­

tliwy. Co ci brakuje?
— Mówić się nie chce. Jestem 

zmęczony, już mam po dziurki nosa 
sceny, widowni i siebie.

— Otwórz dom pogrzebowy. Uba­
wisz siebie i innych.

— Ciebię na mówcę zaangażuję.
— Ojej, jak dobrze zapłacisz, czemu 

nie? Ta sama publiczność, co w teat­
rze i takie same widowisko, tylko na 
otwartej scenie.

— Ale skruszona momentem. Łatwiej 
ją weźmiesz na sentyment.

— Bez przekąsów. Łatwiej, nie łat­
wiej. Ludzie chcą odemnie smutku, 
więc im daję tyle ile wymagają. Od 
ciebie żądają śmiechu i ty dostarczasz 
im tego artykułu, masz powodzenie. 
Każdy z nas pracuje w swoim zakresie 
i nie mamy sobie co wytykać. Powiem 
ci jednak prawdę: zwyczajnie marnujesz 
się...

— Niby dlaczego?
— Poszedłbyś do kina Ze swoją 

nieszczęśliwą gębą na ekranie byłbyś 
największym tragikiem świata.

— A ty błaznem. .
Ostatni epitet nie podobał się tragi­

kowi.
— Jeśli obraziłeś się to nie masz 

najmniejszej potrzeby ubliżać mi.
— Błazen? Ubliżające? Kpisz mi­

strzu z siebie i ze mnie. Uważam cię 
za błazna i gdy patrzę na ciebie z wi­
downi — widzę błazna.

Komiczny tragik pokiwał głową.
— Może masz rację. Wypijmy na 

zgodę. Klown, błazen, komik, tragik, — 
wszystko głupstwo. Życie w teatrze 
funta kłaków niewarte przeżywa się 
tysiąc żywotów, a swój własny odłogiem 
leży. Człowiek gorzej bytuje od cygana. 
Choć teatr w życiu — jeszcze gorsza 
historja... Widzisz stary, zawsze lepiej 
jest zgrywać się na scenie, na udawa­
nego, niż robić z siebie małpę na serjo, 
na prawdę. Prawdziwa sztuka jest lep­
sza od sztucznej prawdy. Gdy patrzę 
na mordy w pierwszych rzędach które 
nawet roli widza nie potrafią zagrać, na 
baranie oczy śmiejące się w nieswoim 
czasie, w nieswoim czasie głupio uda­
jące zrozumienie i zamyślenie — ob­
rzydzenie mnie bierze na myśl, że 
mogłem znaleźć się między niemi... 
Niech żyje sztuka! Jeszcze po jednym 
i zmienimy lokal. Nie lubię, gdy kel­
ner wie ile wypiłem.

— Czasem rozsądnie mówisz.
— Przeważnie.
W parę minut inne drzwi otwarły 

się przed nimi, inny stolik szybko ude­
korował butelką i przekąskami, Tragik 
ciągnął zaczętą myśl:

— Mój zwyczaj: ‘ machnąć po pięć 
w jednej knajpie i uciekać do drugiej. 
Kelner myśli sobie: phi, pięć... a ja już 
mam w sobie dwadzieścia pięć.

— Dowcipny jesteś.
— To dziedziczne, mój ojciec sły­

nął na całą okolicę z humoru i kawa­
łów.*  Potrafił jedne i te same pięć kor- 
cy pszenicy pięć razy sprzedać. Bieda­
czysko miał tyle dowcipu ile długów, 
dlatego muszę grać dramatyczne role.
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— Tracąc rolę dał ci rolę. Wszyst­
ko przehulał?

— Z fantazją. Potrafił przegrać w 
karty konie, powóz, piechotą do domu 
wracał, ale od bramy kazał stangretowi 
wyciągniętego kłusa uciąć, wedle zwy­
czaju trzy razy z bata strzelić, sam biegł 
za nim i z taką paradą zajechali przed 
dom. Aż się matczyysko serdecznie łza­
mi zalało, naturalnie nie ze śmiechu.

— Nie połamała mu gnatów?
— Uchowaj Boże, święta to była 

niewiasta i łagodna.
— Szkoda, że mojej nie dostał za 

żonę.
— Zła była?
— Starego do grobu zapędziła.
Tragik zaśmiał się głośno.
— Dobry byłby gulasz, gdyby nasi 

rodziciele takiego kontredansa uczynili. 
Ciekawe kim stałbyś się ty i ja?<

— Bo ja wiem, może ja byłbym to­
bą, a ty mną, może bylibyśmy jednym, 
normalnym.

—Twoje poczciwe zdrowie. Targnie­
my po piątym i ruszamy w drogę. Ra­
chunek!

Trzecia, czwarta knajpa, lekkie za­
kąski i wódka, potem tylko koniak z cy­
trynką. Godziny biegły podzwaniając 
sennie z wysokich wież. Nad miastem 
zawisła niewidzialna chmura i cedziła 
drobnemi kroplami deszczową wodę. 
Tragik i komik wlekli się z akompania­
mentem ryglowanych drzwi, zapuszcza­
nych żaluzyj, wypatrywali otwarte zakła­
dy, szli dalej, coraz dalej.

Coraz mniej świateł, coraz większe 
interwale między dwoma knajpami, co­
raz więcej chwiali się w wędrówce bez­
celowej.

Tam i sam, po lustrach kałuż, po 
wilgotnych kamieniach bruku, ślizgały 
się blaski rozkołysanych elektrycznych 
lamp. Bulgotały przebrane rynsztoki, 
masy brudnej wody z szumem padały 
w otwory kanałów, jeszcze z pod ziemi 
wydobywał się głuchy stłumiony bełkot.

Od ukrytych w mroku węgłów, gzym­
sów, balkonów, odbijały się echa nie­
równych kroków, wyprzedzały, nikły da­
leko, w perspektywie prostej gardzieli 
ulicy. Goniły echa echa ech, doganiały, 
mieszały się rozwiewały w powszech­
nej ciszy.

Rozświetlały się iskry palonych pa­
pierosów i przygasały.

Komik upił się do szczerości. Myśl*  
zatajone, światła słonecznego nie wi­
dzące, godziny biedne szarych samotnych 
wieczorów, pytania bez odpowiedzi, pro­
śby niewysłuchane, ludzka tęsknota do 
lepszego jutra, głód szczęścia nigdy nie­
nasycony, nieukój wieczny, wszystko skłę­
biło się w oparzę podniecenia, cisnęło 
się na wargi w nagfem pożądaniu prze­
życia się choćby dźwiękiem ubogich słów.

— Widzisz, każdy ma taką jedną 
chwilę w życiu, jeden moment, gdy wła­
snemu szczęściu w twarz patrzy i nie 
poznaje go. Ja ją miałem, straciłem, 
zgubiłem, zmarnowałem...

Zakasłał, zachrypiał. Krytycznie uspo­
sobiony tragik słuchał cierpliwie, z nie- 
tajoną pobłażliwością Przyjaciel wydał 
mu się okropnie, bez sensu pijany.

— Idjota jesteś...
— Tyś ją znał, pamiętasz?
— Pamiętam, a jakże... całą historję 

umiem na pamięć...
Komik wciąż mówił, nie zrażony pa­

mięcią tragika:
— Ona pierwsza mnie pokochała. 

Szukała mnie. Tyle chwil przeżyliśmy 
razem. Przychodziła na spotkania we­
soła rozradowana. Ty nie widziałeś, jak 
ona śmiała się, gdy mnie z daleka ujrzą 
ła w tłumie przechodniów...

— Nie widziałem, przytaknął tragik.
— I mnie kazała śmiać się, cieszyć, 

radować gdy sama była pełna wesela. 
Potem i ja ją pokochałem za jej rozja­
śnioną twarzyczkę. Dobrze mi było przy 
niej. Chciała abym śmiał się razem 
z nią, był wesoły. Może źle zrobiłem, 
ale przy niej nie mogłem się śmiać, ja 
ją kochałem... słyszysz? kochałem...

— Zawsze byłeś głupi...
— Między nami powstał rozdźwięk. 

Z początku mały, bardzo mały, powoli 
rósł, rósł... Zaczęła spóźniać się na 
spotkania... jak w gorączce czekałem... 
Przychodziła bez uśmiechu. Zabiłem jej 
uśmiech. Czasem nie przychodziła wca­
le. Zawsze znalazła ważny powód nie- 
pozwalający widzieć się zemną. Dbała 
abym jej wierzył. Potem i o to prze­
stała starać się. Kłamała otwarcie, 
brzydko, niechlujnie. Wreszcie powie­
działa mi: nie. chce cię. A ja ją kocha­
łem... nie pożegnała mnie .. odeszła... 
Dotąd czekałem, myślałem, że wróci, 
dlaczego nie miałaby wrócić? Przecież 
wie, że ją kocham, a o miłość teraz 
trudno... i to o taką miłość... Wiesz, co 
ci powiem...

— Gdybym wiedział, nie miałbyś 
potrzeby mówić.

— Nie rozumiesz mnie...
— Tylko warjat rozumie warjata.
— Śmiejesz się ze mnie...
— Bo na to żyjesz, idjoto.
— Gdyby chciała do mnie wrócić, 

teraz już nie nudziłbym memi troskami, 
memi myślami, nie.. starałbym się ra­
zem z nią weselić, śmiać się .. aby tyl­
ko była przy mnie... tylko przy mnie...

Rzucił papierosa desperackim ruchem 
ręki. Papieros upadł na mokry trotuar, 
z sykiem zgasł.

Tragikowi znudziło się słuchanie.
— Zawsze mówiłem, będę mówić, 

żeś kretyn. Zycie do ciebie z pełną rę­
ką, a ty, zamiast połę nadstawić i brać 
co daje, patrzysz co ma w drugiej. Ta­
ką kobietę puścić... Dobrze ci tak, liż 
teraz łapę, becz, ale nie przy mnie, nie 
chcę słuchać głupich zawodzeń, ja nie 
będę jej zastępować, nie lubię tego, do­
syć już miałem.., Przyplątała się do 
mnie... no, Wiesz... ze sceny, ponad bud­
ką suflera zakochała sią we mnie.. skąd 
ona była — czort ją wie, podobno dzieci, 
męża porządnego burżuja rzuciła aby do 
mnie przylecieć, w ramiona rzucić się, 
amantka wściekła. Nudziła mnie dnia­
mi i nocami. Dysertarcje na tematy 
i oderwane. Wiecznie jedno i to samo, 
ckliwo i ze łzami. Słowików słuchała­
by w nocy, kwiatki w dzień zbierała. 
Kręciłem się, wykręcałem, ani rusz od­
czepić się. Sceny... płacze .. Nie lubię 
teatru. Spakowałem pocichutku walizy,

bez słówka — na urlop. Wróciłem 
chyłkiem — patrzę w prawo, w lewo: 
baby niema. Dopiero wtedy odetchną­
łem. Ale choć mi było źle, myślisz że 
płakałem kiedy, durniu? Nigdy...

Chcial powtórzyć krótko: nigdy, w tej 
samej chwili zachwiał się i zatoczył 
wielki łuk od muru do rynsztoku, prze­
ciągając wystraszony n głosem: niiiigdyy... 
Na brzegu trotuaru utrzymał równowagę 
poto tylko, aby z powrotem zatoczyć 
półkole do muru. Niepomiernie zdzi­
wiony zaklął cicho:

— Psiakrew, i ja jestem pijany... 
a tak dobrze czuje się....

Komik mówił do siebie: może przyj- ł
dzie jutro, pojutrze...*  przypomni sobie .. 
zatęskni... moje wieczory... nasze wie­
czory... ile razy daremnie czekały na 
nią kwiaty... ja czekałem...

Zmęczone miasto spało ciężkim snem, 
pod zwałami chmur jakby znudzonych 
nieustannem sączeniem deszczu. Z krań­
ców, z przedmieść, dochodziły zgrzyty 
wiecznego ruchu, zgłuszone turkoty, sa­
piące oddechy wielkich motorów.

Tragik jęknął rozpaczliwie:
— Czy wszystkie zakłady są zamk­

nięte, czy już nigdzie dzisiaj nie napi- 
jemy się?

— Jeszcze jest jeden lokal, pójdzie­
my, tylko trzeba trochę odpocząć.

Wyszli na pusty most zalany światłem 
gęsto ustawionych lamp. Komik spokoj­
nie usiadł na kamiennej balustradzie, 
nogi nogi zwiesił nad wodą.

— Tutaj odpocznę...
Tragik zajął przy nim miejsce Sze­

roka rzeka, ujęta w prostopadłe brzegi 
z ciosanego granitu, toczyła fale środ­
kiem miasta, głęboka, cicha, tajemnicza, 
z lekkim szumem rozbijała się na ka­
miennych filarach mostu. Wzdłuż brze­
gów paliły się elektryczne lampy, blask 
padał na powierzchnię wody, drżał ru­
chami fali, mienił się, ciemniał i rozjaś­
niał zmarszczkami ruchomego lustra. 
Precz, daleko, zbliżały się do siebie 
dwa sznury świateł i pojedyńcze lampy 
ginęły w jednej rozjarzonej linji W wy­
łomie jaki tworzyła rzeka w ponurem 
spiętrzeniu olbrzymich kamiennych blo­
ków wąska smuga zachmurzonego hory­
zontu znaczyła się brudną czerwienią, 
zwiastującą blizki świt. Cicho było 
i spokojnie.

Przyjaciele objęli się wpół mocnym 
uściskiem. Tragik zadrzemał. Jeszcze 
nie chciał wracać do domu, a już czuł 
się znużony, zmęczony. Aby spędzić 
sen z zamykających się oczów nucił 
półgłosem:

Szła, szła, bo ją wiedli,
Miała serek, to jej zjedli...

i walczył z uporczywą czkawką. Komik 
zapatrzony w czerwień wschodu odczu­
wał przyjście nowego dnia i szeptał

— Jutro, pojutrze, wróci, przyjdzie...
Wieczny, nieustający bieg rzeki nie- 

powrotnością fali zaprzeczył jego nadzie­
jom. Niespodzianie w głusz konającej 
nocy, przesyconej wilgotną świeżością, 
wpadły pełne tony:

Tam od wschodniej strony...
(d. c. n.)

W Y
Rewolucja rozlewała się po Rosji. 

Z Moskwy, z Piotrogradu, po szynach 
kolejowych, telegraficznymi drutami, roz­
dzwonionymi wózkami powiatowych poczt, 
przesączała się do najdalszych, naj­
cichszych zakątków wielkiego imperjum, 
w przeciągu paru godzin zmi niała ob­
licze dnia poprzedniego.

Ogólne zebranie pracujących w fa­
brycznym kantorze, z udziałem delegata 
centralnego komitetu, porządek dzienny: 
wybór przewodniczącego, dyskusja, wy­
bory do miejscowego komitetu.

W tłumie robotników utonęli majstro­
wie, kanceliści, pomocnicy buchalterów. 
Oczy wszystkich przeciągał tajemniczy 
delegat i małe, zamknięte okienko z na­
pisem — kasa, i nieodzowną uwagę: re­
klamacje po odejściu od kasy nie będą 
uwzględniane. W powietrzu unosiło się 
pytanie: pozwoli zabrać kasę, czy nie 
pozwoli? 1

Za prezydjalnym stołem siedział prze­
wodniczący wybrany prze aklamacje, se­
kretarz i ów delegat centralnego ko­
mitetu.

Widać było, że latami ukrywał się 
przed pościgiem lub zwiedzał więzienia 
wielkiej Rosji. Teraz wybiła jego go­
dzina, z poczuciem wyższości patrzył na 
szary tłum, roztaczał dokoła urok świe­
żo otrzymanej władzy. On pierwszy prze­
mawiał ze swadą rutynowanego wieco­
wego oratora, niewiadomo który raz ob­
wieścił zwycięstwo rewolucji, nowe życie, 
nowe cele, nowe promienne jutro.

Ogłosi wyzwolenie niewolników i na­
kazał przystąpienie do pracy nad utrwa­
leniem zdobyczy rewolucji, do ujęcia 
steru rządów ludowej placówki tutaj, 
w zapadłym kącie południowej prowincji...

Ludowe... nasze,. my... wspólne... rów­
ność. . sprawiedliwość... precz z uciskiem..- 
Zakończył: niech żyje...

Przewodniczący przejęty swą rolą, zał 
pytał kto pragnie wziąć udział w dyskusji?

Zapanowała cisza, na paru setkach 
twarzy zjawiło się zakłopotanie.

Kto zapisuje się do głosu?
Byłem znużony, znudzony, obojętnie 

patrzyłem na rozgrywającą się akcję, 
z trudnością uprzytomniałem sobie, że 
przełom, chwila historyczna, wybuch wul­
kanu. Fascynujące frazesy na jeneralnem 
przedstawieniu rewolucji zbladły, stra­
ciły urok, blask. Mimowoli odczuwałem, 
że w powietrzu niema rewolucyjnych 
pierwiastków, myśli wszystkich obecnych 
krążyły koło okienka kasy: co tu długo 
gadać, otwórzcie kasę i rozdzielcie pie­
niądze. Przecież to nasze, ludowe .. jak 
maszyny za ścianami.. jak wysokie ko­
miny za oknem... Ale w tonie głosu de­
legata była pewna twardość a w gestach 
stanowczość, zdradzająca że nowa wła­
dza potrafi „trzymać za głowę“ nie go­
rzej od starej.

Zakłopotany tłum, zakłopotany prze­
wodniczący?

— Kto chce mówić?

Odezwał się wreszcie nieśmiały 
głos: ja...

— Chciałem prosić pana delegata...
— Towarzysza delegata, poprawił 

przewodniczący.
— Ja mam małą izbę., czworo dzie- 

» ci... jest bardzo ciasno a obok mają du­
żą... bez dzieci..

Delegat centrali wyjaśnił:
— O tern będzie myślał komitet, tym­

czasem zebraliśmy się aby wyjaśnić sy­
tuację naszej fabryki, metody pracy, naj­
bliższe zadania. Kto chce mówić?

Znalazł się jeden odważny.
— My nie mamy pieniędzy, tymcza­

sem one leżą... nasze... ludowe.
Delegat zerwał się oburzony, skarcił 

przedmówcę: ludowych pieniędzy nie moż­

SYLWESTER
Tysiące lamp jak słońce — tysiące lampjonów 
i barwnych ludzi rzesze, spieszące falangą! 
Karnawał chce z nich stworzyć dziesiątki legjonów, 
Legjon Walca, Mazura, Fokstrota i Tango!
Jazz band przez kawiarnie przebiegł błyskawicą, 
fortepjan się zachłysnął potokiem melodyj! 
Slow-foksy pędzą, pędzą, tańczącą ulicą, 
a redakcje drukują notatniki z Mody.
...a gdzieś w okna kawiarni patrzą smutne oczy, 
takie... pełne melodji, tęsknicy, czy żalu.
Może czekają właśnie na miraż uroczy, 
ten sam, który widziały na którymś tam balu... 
Pewnie w maleńkiem sercu zbudziły się szmery, 
może w maleńkiem sercu wybuchło uczucie? 
A tam,..
Tam w jasnej sali, fraki i szasery, 
Posadzka drży i jęczy w tańczącej Reducie!
Tam szałem półpijana orkiestra się pieni, 
jak szampan, który właśnie podali kelnerzy! 
Orkiestra! Grać mazura! Mazurem szaleni 
starzy chcą stoczyć bitwę z elitą młodzieży!
Więc mazur się odezwał nutą rozszalałą, 
znów porwał się do tańca i hołubce bije, 
ktoś czyjeś ramię porwał, niewiadomo czyje, 
do tańca do mazura! Mało! Witajmy rok nowy! 
Mało, grać nam, mazura! Mało! Ciągle mało! 
Siwy Pan,z młodą Damą w Carre popisowem! 
Więc wszyscy, do mazura! Brak miejsca w salonie! 
Mazura! Lać szampana! Niechaj świat pochłonie 
nowych nut, nowych tańców nowych szaleństw 

[nawał!

...W roztańczone salony wtoczył się Karnawał....
CZ. OSTAŃKOWICZ

SYLWESTER w RESTAURACJI „RZYM"
Atrakcje ze współudziałem artystów teatru im. Stefana Żeromskiego

Y
na grabić, bo są nasze. Przedmówca 
umilkł zawstydzony. Tłum westchnął.

— Kto chce mówić?
— Ja...
Spojrzałem ze zdziwieniem: najbie­

dniejszy z biednych, woźnica Pałamarczuk, 
ojciec siedmiorga dzieci, 'prosił o głos.

— Zrozumiałem, że mamy wybrać ko­
mitet, do rządzenia fabryką... chciałem 
powiedzieć... ci, co ich wybierzemy.. mu- 
simy patrzeć aby mieli całe portki... bo 
jeśli wybierzemy z podartymi, to oni 
najpierw sobie kupią...

Odtąd ilekroć staję przed wyborczą 
urną, zawsze myślę o spodniach mego 
kandydata. WERB.
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STARACHOWICE ANEGDOTY
HUMOR w SZKOLE

Rozwój przemysłu w okolicach Iłży, 
Kiejc i Radomia posiada już bardzo 
dawne tradycje, a dzieje Starachowic 
sięgają pierwszej połowy XIV wieku, 
kiedy Biskup Krakowski Jan Grot zez­
wolił na pobudowanie kuźnicy nad sa­
dzawką w Iłży. U Długosza spotykamy 
następnie dowody uprzemysłowienia tej 
dzielnicy Polski — znajdujemy tam mia­
nowicie, że w djecezji krakowskiej 3 
rudnice położone były nad rzeką Ka­
mienną w okolicy Wąchocka, tó jest 
mniej więcej na terenach, należących 
obecnie do Towarzystwa Starachowic­
kiego Zakładów Górniczych.

W wieku XVII za czasów Króla Sta­
nisława Augusta największa ilość zakła­
dów skupiła się w powiatach'Radomskim 
i Opoczyńskim, a w roku 1789 cystersi 
wąchoccy założyli, wzamian dymarki, 
wielki piec w Starachowicach i w roku 
1790 i następnym dwie fryszerki pod 
Wąchockiem.

Rozwój hutnictwa robi dalsze postępy 
po utworzeniu Królestwa Kongresowego, 
gdy Rząd Polski wystąpił z energiczną 
inicjatywą w tej dziedzinie i dzięki wy­
datnej pomocy ówczesnego Banku Pol­
skiego około 1836 roku powstaje Huta 
Żelazna, pracująca na drzewie, dostar- 
czanem z rozległych borów okolicznych.

Huta Starachowicka wraz z pudlin- 
garnią w Michałowie, fryszerką w Bro­
dach i walcownią w Nietulisku pozostaje 
własnością Rządu, od którego nabyła ją

Włosy ozdobp Pani
Piękne puszyste włosy o jedwabistym 

połysku są największą ozdobą Pani. Fakt 
ten był zawsze należycie doceniany, 
a pielęgnowaniu włosów poświęca dziś 
każda Pani wiele u\vagi. Pierwszym wa­
runkiem decydującym o piękności włosów 
jest staranne ich utrzymanie, mycie 
i gruntowne oczyszczanie skóry głowy. 
Najracjonalniejszym sposobem oczyszcza­
nia włosów i skóry głowy jest stale sto­
sowanie Shampooing Powder „Savona“ 
marki „Antiba". Zalety Savony stano­
wią ten środek na pierwszym miejscu. 
Shampooing „Savona“ zawiera specjal­
nie przygotowane mydło, dające obfitą 
pianę, dzięki czemu gruntownie oczysz­
cza włosy i skórę głowy, nadaje wło­
som puszystość i jedwabistość. Savo- 
na istnieje w dwóch odmianach: Dla 
włosów ciemnych i jasnych. Użycie Sa- 
vony nie jest kłopotliwe, wystarczy bo­
wiem tylko rozpuścić zawartość torebki 
w 1—2 szklankach ciepłej wody i pły­
nem tym zmywać włosy dopóki nie wy­
tworzy się obfita piana Następnie opłu­
kać należy z mydła kilkakrotnie wodą. 
Regularne stosowanie Savony wpływa 
również dodatnio na porost włosów. (4) 

w roku 1870 w drodze licytacji spółka 
kapitalistów. Ta sama spółka po 5-ciu 
latach t. j. w roku 1875 przekształciła 
się na Towarzystwo Akcyjne, które ist­
nieje do dnia dzisiejszego.

Starachowice położonfe są nad rzeką 
Kamienną w województwie Kieleckiem, 
w powiecie Iłżeckim, przy stacji kolei 
państwowych Wierzbnik i Wąchock, 
o 150 kim. na południe-zachód od 
Warszawy.

Lasy Starachowickie obejmują przes­
trzeń 23.067 ha. drzewostanu sosnowo- 
dębowego II klasy zamożności i są 
urządzone systemem powierzchniowo 
okresowym przy 80-letniej kolei rębnej. 
Z całej ilości — 30% t. j. około 6.000 
hektarów stanowią drzewostany stare 
z ogólną masą, licząc na 1 hektarze 
280 mtr.3. Pozostałe 70% lasu, t. j. 
około 14 000 hektarów stanowią drze­
wostany blisko-rębne i młode.

ROZMAITOŚCI

Przenoszenie domów
W Ameryce uważa się w licznych 

wypadkach przeniesienie domu z jednego 
na inne nawet oddalone miejsce za ko­
rzystniejsze, niż rozebranie starego bu­
dynku i wzniesienie nowego. Istnieją 
osobne firmy „transportowo-budowlane", 
zajmujące się... przenoszeniem budynków. 
Tak np. T-wo Eichlay i S«ka przenosi 
rocznie 200 do 300 gmachów.

W roku 1921 rząd stanu Wirginia 
w miejsce spalonego Kapitolu w Char­
leston postanowił wznieść nowy w zabu­
dowanej już dzielnicy i w tym celu za­
kupił 50 budynków, przeważnie z cegły, 
które miały być zburzone. Niektórzy 
właściciele domów wpadli na pomysł 
przeniesienia domów. Istotnie też wy­
mienione wyżej przedsiębiorstwo prze­
niosło 38 z tych domów na niezabudo­
wane tereny, odległe o przeszło kilometr 
od miejsca pierwotnego, 12 wil, dla 
których nie było tam miejsca, przenie­
siono na pontonach nawet na... drugą 
stronę rzeki.

Bardzo ciekawą rzeczą było przenie­
sienie gmachu handlowego Woodwell 
w Pittsburgu, budynku mającego 8 piętr 
wysokości. Konstrukcję żelazną u dołu 
przecięto za pomocą aparatów tlenowych, 
następnie uniesiono cały gmach zapo- 
mocą 1200 wind na 30 cm. w górę 
i przesunięto o 12 metrów bez wszel­
kich przeszkód i uszkodzeń. Rozebra­
nie gmachu i wzniesienie nowego kosz­
towałoby 2.750 tys, dolarów, przesunię­
cie zaś kosztowało tylko... 80 tys. dolarów.

Żaden z przeniesionych domów nie 
ucierpiał, przeciwnie zdołano nawet przy

Na całej przestrzeni dóbr pod lasem 
znajdują się kopalnie rud żelaznych, do­
starczające rudę ilastą (syderyt) i bru­
natną o zawartości żelaza w stanie su­
rowym od 30 — 48%.

Dostatecznie zbadane podkłady obej­
mują przestrzeń 39.000.000 metrów i za­
wierają w przybliżeniu ogólny zapas 
waży około 8.000.000 tonn rudy. Wed­
ług przewidywań geologicznych ogólna 
przestrzeń rudonośnych złóż przekracza 
140 miljonów metrów kwadr., a tern sa­
mem zapasy rudy we wnętrzu winny być 
znacznie większe. Oprócz rudy żelaznej 
znajdują się tam kopalnie wapienia 
i glinki oraz kamieniołomy.

Dla całkowitego wykorzystania du­
żych zapasów pniaków drzewnych — 
przystąpiono do fabrykacji kalafonji i ter­
pentyny.

L

■

Korzeniowski, sławny powieściopisarz polski, by! ongiś 
wizytatorem szkół średnich Pewnego razu na wizytacji w je­
dnej ze szkół w I klasie zdarzył mu się następujący wypadek:

Korzeniowski wchodzi do klasy w asystencji nauczyciel­
stwa danej szkoły. Po zbadaniu wiadomości uczniów Korze­
niowski, chcąc poznać lotność umysłu małych gimnazistów, 
zadaje im takie pytanie:

— Chodzicie do szkoły, uczycie się, ale powiedzcie mi, 
na co rozum wam się zda?

Uczniowie przestraszeni osobą wizytatora zwykle nie 
myślą, dlatego też cała klasa nic nie odpowiada. \Vtem ku 
zdziwieniu kolegów podnosi palce niepokaźny chłopczyna. 
Korzeniowski, widząc to, zawstydza całą klasę i prosi ucznia 
o odpowiedź. Chłopczyna ten, myśląc, że go się pytają 
o wierszyk Krasickiego — recytuje:

„Pytał głupi mądrego, 
Na co rozum zda się".

Nauczyciel za plecami wizytatora podaje uczniowi roz­
paczliwe sygnały, by wierszyka dalej nie mówił. Uczeń za­
przestał i usiadł.

Korzeniowski, chcąc zatuszować to, co zaszło, zwraca 
się do klasy z zapytaniem, czyby kto jednak nie odpowiedział 
na zadane poprzednio pytanie. Ku jego zdziwieniu kilkanaście 
rąk podnosi się do góry. Zadowolony wywołuje jednego ucz­
nia do odpowiedzi. Uczeń zaś recytuje dalszy ciąg wierszyka: 

„Według mego zdania — 
Nie odpowiadać głupiemu 
Na takie pytania1 .

B 1 U R O PLAKATOWANIA
na S Ł U P A C H
i T A B L 1 C A C H
M 1 E J S K 1 C H ’
OGŁOSZENIOWYCH 
przyjmuje zlecenia na plaka­
towanie w godzinach 9 — 12 
i 2 — 6 pp. Radom, Żerom­
skiego 28, telefon 31-83 
w lokalu drukarni 

JAN KANTY TRZEBIŃSKI"

tej sposobności naprawić pewne usterki, 
jakie z biegiem czasu uwidoczniły się 
w budynkach.

Naogół decydują o przeniesieniu bu­
dynków względy finansowej natury, nie 
brak jednak też wypadków, gdzie przy­
czyną przeniesienia są momenty natury 
uczuciowej. A więc pewien magnat 
węglowy przeniósł zbudowany przez 
swego ojca dom a zagrożony nową linją 
kolejową, przez 50 m. wysoką skałę 
i umieścił go w odległości 150 metrów 
po jej drugiej stronie. Nad dziełem tern 
pracowało dniem i nocą 35 ludzi przez 
3 miesiące.

Znany fabrykant aparatów fotografi­
cznych „Kodak" Eastman pragnął roz­
szerzyć swój salon muzyczny. Dobudo­
wanie było niemożliwe bez uszczerbku 
dla ogólnej architektury domu. Podzie­
lono więc dom na dwie części i rozsu­
nięto je o trzy metry, poczem wbudo­
wano w środek odpowiednie ubikacje.

Sensacją nawet w Ameryce było do­
konane przed kilku laty przeniesienie 
z Chicago do Milwaukee o 100 kim. 
przez jezioro Michigan dwóch składów 
zbożowych, o długości 12 i wysokości 
17 m Rzecz prosta, że nie każdy bu­
dynek nadaje się do przeniesienia, szcze­
gólnie tam, gdzie grunt jest piaszczysty 
i grząski.

Walka z gruźlicq jest Twoim obowiqzkiem!

SŁOŃ JEST MĄDREM ZWIERZĘCIEM...

W ogrodzie zoologicznym w Londynie jeden ze słoni za­
ziębi! się i zaczął kaszleć. Dozorca na polecenie dyrektora 
dał choremu słoniowi wiadro wody, do którego dolał flaszkę 
whisky.

— No co — pyta na drugi dzień dyrektor — jak tam 
słoniowi?...

— N;e poprawiło mu się nic, a nic — za to wszystkie 
słonie w ogrodzie zaczynają kaszleć...

PRÓBA

Elektromonter stojąc na dachu, z którego zwisają cztery 
druty, do swego pomocnika:

—- Jasiu, schwyćno dwa druty...
— Dobrze..
— No i czujesz co?
— Nie...
— W takim razie to muszą być tamte druty, ale nie 

bierz ich do ręki — mają po 2000 w lt napięcia...

ZŁOŚLIWOŚĆ

W jednej z jadłodajni miejscowych gospodarz umieścił 
tabliczkę z napisem:

„ZABRANIA SIĘ KARMIĆ PSY RESZTKAMI OBIADÓW" 
Po paru dniach jakiś złośliwiec dorobił podpis;
„TOWARZYSTWO OCHRONY ZWIERZĄT"

M. Z I Ó L E K
PIŁSUDSKIEGO 11

PRZESYŁA SWEJ SZAN. KLIJENTELI 
ŻYCZENIA NOWOROCZNE

JAN SASKI i S
BROWAR PAROWY

w RADOMIU.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

FRANCISZEK WIOSNA
ul. Jacka Malczewskiego 1O 
posiada na składzie w wielkim wyborze

TRUMNY METALOWE, DREWNIANE, WIEŃCE
Załatwia wszelkie formalności pogrzebowe. Ceny przystępne.
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druki 
gotowe

DLA WŁAŚCICIELI 
NIERUCHOMOŚCI:

Książki meldunkowe, soni- 
tarno-porzqdkowe, kwitar- 
jusze, kontrakty, wykazy 
opłat i t. d.

DO FUNDUSZU 
BEZROBOCIA

Zaświadczenie, wykazy 
potrąceń, zawiadomienia 
o zwolnieniu, przyjęciu, re­
jestr zaświadczeń i t. d.

DO Z U P U
Alfabetyczny wykaz i for­
mularze

DO KASY CHORYCH 
i KASY SKARBOWEJ 

wykazy potrąceń
FABRYCZNE

Książki obrachunkowe, 
imienne, kar, do uwag in­
spektora pracy, książeczki 
robotnicze, lista płacy i t. d.

DO STAROSTWA
Łowieckie, zgłoszenia prze­
mysłu i rzemiosła, poświad­
czenia obywatelstwa

DO S Ą D U - WEKSLOWE 
KORESPON DENCYJNE 
KSIĄŻKI

Życiorysy, rysopisy, pełno­
mocnictwa, plan Radomia 

sprzedaje 

„POCZTÓWKA"
Żeromskiego 28 

i księgarnio

H. LIPIŃSKI
Żeromskiego 1.

Podwójnie
* ponętna...

przez piękność swej 
postaci i świeżość cery
Kobiety, które obok pięknej figury 
podedeję świeżę, młodziortczę cerę, 
IMW bezwętpienia podwójnie przez 
Im t darowane. Nie należy Im jeck 
«eh zazdrościć, lecz ztarać alę Im 
dorównać.
Mydło Palmolive wyrabiane se 4yn» 
*»ych olejków plęl ności — ©lejów 
owoców oliwnych, palm I orzechów 
kokosowych nada cerze Pani nowe­
go uroku I niezrównanej delikatności. 
Obfita piana mydła PalmoHve 
zmywa dokładnie skórę, nie 
drażnięc jej zupełnie.
Niech Pani używa mydła Palm*  
olive nietyłko do pielęgnowa­
nia twarzy, lecz i do ca­
łego ciała, które zachowa 
w ten sposób aksamifnę 
miękkość i delikatność.

Popieraj LOPP.
DOMIESZKA DO KAWY

J AWA- IDEAŁ
Z AROMATEM CZE- 
KOLADOWYM

W. REMBIKOWSKI 
istnieje od 1698 r. 
Żeromskiego 3 

POLECA PIERWSZORZĘDNE
WYROBY CUKIERNICZE

^drowe, białe zęby — świeży oddech 
gdyż używa pasty Colgate

*»' tytły Oddech 
* *d*l ęię * i 

tnlę- 

tApoOiaga temu 
gruntownia.

Szczery, radosny i pewny siebie jest 
uśmiech kobiety tylko wtedy, gdy 
wie, że zęby jej sę czyste, a tern 

samem piękne. Pewność tę deje pa­
sta Colgate, gdyż czyści zęby grun­
townie. Delikatna cj piana wnika 
w węskie szczeliny i szpary pomię­
dzy zębami i usuwa gruntownie 

Colgatc-Palrr.

Wymawiać: Kołgct

wszelkie pozostałości jedzenia, 
które sę największym wrogiem zę­
bów. Pasta Colgate posiada po­
nadto jeszcze jednę poważnę za­
letę: nadaje powierzchni zębów 
nieskazitelnę białość. Orzeźwia- 
jęcy jej aromat sprawia, że od­
dech staje się czysty i świeży. 
ivc Sp. - o.o.

zł. a 
i

Zł. I

CENNIK OGŁOSZEŃ: Wiersz jednoszpaltowy wysokości 1 milimetra w tekście (układ trzyszpaltowy) 50 groszy; strony okładkowe (układ cztero- 
szpaltowy): 2-ga i 3-cia wiersz jednoszpaltowy 35 groszy; 4-ta zewnętrzna — 40 groszy. Wiersz jednoszpaltowy za tekstem (w układzie cztero- 

szpaltowym) — 30 groszy. Drobne za wyraz 10 groszy, wyrazy wytłuszczone — 20 groszy.
PRZEDPŁATA miejscowa wraz z odnoszeniem do domu i zamiejscowa wynosi: miesięcznie 95 gr., kwartalnie 2 zł. 85 gr., rocznie 11 zł. 40 gr. 
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